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Pod sztandarem walki o Pokój 
skupia siq cały naród polski
W obecności Prezydenta Bolesława Bieruta
obradowała w Warszawie ogólnopolska Narodowy", „Niech żyje i rozkwita

■ 0 _ ' I nasza Ojczyzna — Polska Rzeczpo-konferencja Frontu Narodowego i wywołując nową falę manifestacji.

zrywa się długotrwała owacja.
Zebrani wyrażają oklaskami swą 

aprobatę dla wszystkich, kolejno i

WARSZAW'A (PAP). Dnia 30 bm. w sali Rady Państwa odbyła 
się ogólnopolska konferencja Frontu - Narodowego w sprawie kam­
panii wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na 
obrady przybył witany długotrwałymi hucznymi oklaskami i okrzy­
kami: „Niech żyje" — Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut

Na konferencji wybrano ogólnopolski Komitet Wyborczy Frontu 
Narodowego, w którego skład weszli przedstawiciele PZPR, ZSL 
1 SD, przedstawiciele wszystkich organizacji społecznych, przodow­
nicy pracy miast 1 wsi, przedstawiciele świata nauki, kultury, sztu­
ki, świeccy i duchowni działacze katoliccy.

Konferencji przewodniczył Wiktor 
Kłosiewicz, przewodniczący CRZZ.

W prezydium zajął miejsce Pre­
zydent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut.

Do prezydium zostali również za­
proszeni: przewodniczący Prezydium 
St. R. N. Jerzy Albrecht, sekretarz 
KC PZPR — Józef Cyrankiewicz, 
sekretarz CK SD Leon Chajn. czło­
nek prezydium P. K. O. P., działacz 
katolicki Dominik Horodyński, 
wiceprezes N. K. W. Z. S. L. Ste­
fan Ignar, sekretarz ZG ZSCh Ma- ' 
rian Jaworski, sekretarz NKW ZSL I 
Aleksander Juszkiewicz, prezes ! 
NKW ZSL Władysław Kowalski,! 
prezes Naczelnej Rady Spółdzielczej 
Henryk Kołodziejski, członek pre­
zydium PAN Tadeusz Manteuffel, 
przewodniczący ZG ZMP Władysław 
Matwin, przewodnicząca ZG Ligi 
Kobiet Alicja Musiałowa, wiceprze­
wodniczący Prezydium Woj. R. N. 
w Opolu Jan Mrocheń, generał Ma­
rian Naszkowski, przewodniczący 
Rady Naczelnej ZSL — Józef Niec­
ko, sekretarz KC PZPR Edward 
Ochab i sekretarz ZG Zw. Litera­
tów Polskich Jerzy Putrament.

Nad prezydium konferencji wid­
nieje Biały Orzeł i portret Bolesła­
wa Bieruta na tle biało-czerwonych 
sztandarów. Po obu stronach stołu 
prezydialnego — sztandary władz 
naczelnych PZPR, ZSL i SD, CRZZ, 
ZSCh, ZMP, Ligi Kobiet i innych 
organizacji społecznych.

„Komisja organizacyjna — mó­
wi przewodniczący Kłosiewicz 
otwierając konferencję — składa­
jąca się z przedstawicieli wszyst­
kich partii politycznych i maso­
wych organizacji społecznych zwo 
łała tę konferencję w celu omó­
wienia wytycznych programu wy-
borczego Frontu Narodowego, w' 
celu ustalenia zadań, wokół któ­
rych zespalać się będzie naród 
polski w kampanii wyborczej, za­
dań których realizacja oznaczać 
będzie dalsze umocnienie siły go­
spodarczej i politycznej Polski, 
podniesienie poziomu materialne­
go i kulturalnego życia mas pra­
cujących, zadań, które oznaczać 
będą dalsze umocnienie naszego 
Państwa Ludowego, umocnienie

Szkoły gotowe 
na przyjęcie młodzieży 
w nowym roku szkolnym

Specjalne komisje przy Wydzia­
łach Oświaty Wojewódzkich Rad 
Narodowych przeprowadziły kontro 
lę przygotowania szkół do rozpoczę­
cia nauki. Napływające z całego 
kraju meldunki świadczą o spraw­
nym przeprowadzeniu remontów i 
uzupełnieniu wyposażenia szkół. 
Meldunki mówią również o czynnym 
współudziale w przygotowaniach 
czynników społecznych, w szczegól­
ności zaś komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych, których aktywność 
pozwoliła w okresie miesięcy letnich 
na szybsze przeprowadzanie prac 
remontowych.

Równocześnie z ukończeniem bu­
dowy nowych i remontów starych 
szkół oraz z zaopatrzeniem szkół w 
pomoce naukowe, rozpoczęły się na 
terenie całego kraju przygotowania 
do uroczystego otwarcia nowego ro­
ku szkolnego.

Nad ranem 1 września 1939 roku 
na Polskę spadły pierwsze bomby 
i pociski hitlerowskiej machiny wo­
jennej.

Wybuch drugiej wojny światowej 
był wynikiem zamaskowanej polity­
ki imperialistów amerykańskich, 
którzy wespół z imperialistami an­
gielskimi i francuskimi przez długie 
lata po zakończeniu pierwszej woj­
ny światowej finansowali niemiecki 
przemysł zbrojeniowy i za pomocą 
III Rzeszy chcieli rozprawić się z 
rosnącym wciąż w potęgę i znacze­
nie Związkiem Radzieckim. Dopiero, 
gdy Hitler wprowadził samowolne 
korekty do planu akceptowanego 
przez protektorów — poczuli się oni 
zagrożeni tymi poprawkami i wy­
stąpili przeciw swemu pupilowi. U- 
czynili jednak przedtem wszystko, 
by odbudowały się kuźnie hitlerow­
skiego przemysłu zbrojeniowego i by 
III Rzesza uzbrojona od stóp do 
głów mogła wcielić w życie swoje 
agresywne plany.

Pierwszą ofiarą tych planów pa- 
dła Polska. Rząd sanacyjny od pię­
ciu lat prowadził tragiczny w skut­
kach flirt z Hitlerem. Wspomagał 
go przy zajmowaniu Czechosłowacji, 
sam uczestniczy! w jej rozbiorze. 
Związany z osią Berlin — Rzym od­
rzucał wszystkie propozycje sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim. Prowa­
dząc politykę sprzeczną z uczuciami 
i Interesami narodu, który pragnął
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jego przyjaźni i sojuszu z wielkim 
krajem zwycięskiego socjalizmu 
— ze Związkiem Radzieckim i ca­
łym światowym obozem postępu 
1 pokoju".
Słowa te przyjęli zgromadzeni 

długotrwałymi oklaskami.
Kolejno przemawiają: sekretarz 

KC PZPR Edward Ochab, wicepre­
zes NKW ZSL — Stefan Ignar, wi­
ceprezes Rady Naczelnej SD prof. 
Stanisław Kulczyński, wiceprzewod­
niczący CRZZ — Paweł Wojas, czło­
nek prezydium PAN — prof. Tade­
usz Manteuffel, przedstawiciel ZSCh 
— Jan Klecha, ks. dr Eugeniusz 
Dąbrowski, przewodnicząca ZG LK 
— Alicja Musiałowa, sekretarz ZG 
ZMP — Stanisław Nowocień, czło­
nek KC PZPR — Stefan Jędrychow- 
ski, prof. Kazimierz Wyka i gen. 
bryg. Marian Naszkowski.

Następnie uczestnicy konferencji 
przystępują do wyboru ogólnopol­
skiego Komitetu Wyborczego Fron­
tu Narodowego.

Zgłasza kandydatury sekretarz 
NKW ZSL, ob. Juszkiewicz. Gdy 
mówca proponuje na Przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego Pre­
zydenta Bolesława Bieruta, na sali

Przemówienie radiowe
Premiera Cyrankiewicza

Dzisiaj dnia 31 sierpnia 1952 r. 
Premier Józef Cyrankiewicz wygło­
si o godz. 20 przemówienie radiowe 

: w programie I na falach długich.
Przemówienie Premiera utrwalone 

na taśmie dźwiękowej powtórzone 
zostanie o godz. 21 w programie II 
na falach średnich.

Zwycięstwo sil życia

zgłaszanych kandydatów. Pronono- !

wany skład komitetu przyjęto w 
głosowaniu jednomyślnie.

Zamykając obrady konferencji, 
przewodniczący Kłosiewicz stwier­
dził, iż jej przebieg dowiódł raz 
jeszcze, jak mocna i niewzruszona 
jest jedność polityczna narodu 
polskiego — dowiódł, że wspólne 
są interesy robotników, chłopów 
pracujących, inteligencji, partyj­
nych i bezpartyjnych.
Zapowiadając powołanie w całym 

kraju terenowych Komitetów Fron­
tu Narodowego, Wiktor Kłosiewicz 
zwrócił się w imieniu uczestników 
konferencji do wszystkich ogniw 
masowych organizacji, do partyj­
nych i bezpartyjnych, do robotni­
ków, chłopów i inteligencji pracują­
cej o wzięcie jak najszerszego udzia­
łu w komitetach terenowych i w 
ich pracy. •

Wzniesiony przez przewodniczące­
go konferencji okrzyk na cześć 
Frontu Narodowego i Prezydenta 
Bieruta, z entuzjazmem podchwytu­
ją wszyscy zebrani. W odpowiedzi na 
serdeczną owację, Prezydent Bierut 
wznosi okrzyk: „Niech żyje Front

pokoju, chciał sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim — oszukiwał naród, 
wreszcie sam oszukany został przez 
Hitlera.

Wobec agresji wrześniowej Polska 
stanęła bezbronna i odosobniona. 
Sojusznicy zachodni wypowiedzieli 
wprawdzie wojnę III Rzeszy, ale 
szczęśliwi byli, iż Hitler zajęty roz­
prawą z Polską pozostawia ich w 
spokoju. Nie dopomogli oni Polsce 
ani jednym samolotem, nie dostar­
czyli jej sprzętu, nie próbowali na­
wet stworzyć drugiego frontu.

Już pierwsze dni kampanii wrześ­
niowej obnażyły tragiczne braki na­
szej „mocarstwowości". Walczącemu 
po bohatersku żołnierzowi brakowa­
ło broni. Organizacja armii była fa­
talna. Po dwóch tygodniach opór 
Polski był złamahy, broniły się już 
tylko poszczególne grupy wojska, 
zdezorganizowane, pozbawione jed­
nolitego dowództwa, sanacyjna star­
szyzna oficerska opuszczała bowiem 
już w pierwszych dniach wojny 
swoje oddziały i pozostawiała je 
własnemu losowi.

Po nieudanych próbach dowodze­
nia wódz naczelny opuścił armię i 
uszedł za granicę. Prezydent i rząd 
uciekli najpierw z Warszaw’y, a po­
tem z Polski.

Tragedię narodu dopełniło pięć lat 
krwawej okupacji, aż wyzwolenie 
przyniosła mu armia kraju, który 
niejednokrotnie wyciągał do Polski

Po zakończeniu konferencji odby­
ło się pod przewodnictwem Prezy­
denta Rzeczypospolitej Bolesława 
Bieruta pierwsze posiedzenie Ogól­
nopolskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

Na posiedzeniu postanowiono 
powierzyć opracowanie i ogłosze­
nie programu wyborczego Ogólno­
polskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego — prezydium 
Komitetu, przyjmując za podsta­
wę wypowiedzi uczestników kon­
ferencji.

Wrzesień
miesiącem budowy Warszawy

Tak jak corocznie, okresem podsumo­
wywania stale wzrastających osiągnięć 
całego narodu w budowie stolicy będzie 
wrzesień — Miesiąc Budowy Warszawy. 
Na licznych akademiach w zakładach 
pracy i szkołach w całym kraju mieszkań 
cy zapoznają się z tempem budowy sto­
licy. Zorganizowane będą również liczne 
występy artystyczne, połączone z popu­
laryzacją planu rozbudowy Warszawy.

Od 1 września mieszkańcy stolicy przy­
stąpią do prac porządkowych 1 odgruzo- 
wawczych. Roboty te trwać będą prze­
de wszystkim w trzech zasadniczych punk 
tach: w Parku Kultury i Wypoczynku na 
Powiślu, w Parku Praskim oraz na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim.

Przewiduje się, że w Parku Kultury 
i Wypoczynku na Powiślu pracować bę 
dzie ochotniczo codziennie ok. półtora 
tysiąca osób. W ciągu września mie­
szkańcy stolicy wykopią tu blisko 8 tys. 
dołów dla 3 tys. drzew i 5 tys. krzewów 
ozdobnych. Przeprowadzone zostaną 
również na terenie parku prace odgru- 
zowawcze i porządkowe, tak że pierwsza 
część największego w przyszłości parku 
w Warszawie będzie całkowicie ukoń­
czona. Przewiduje się również, że ochot 
nicze brygady mieszkańców stolicy roz- 
poczną budowę dalszej części parku w 
kierunku mostu Poniatowskiego.
Wszystkie prace organizacyjne związane 

z rozpoczęciem robót w Miesiącu Budowy 
Warszawy zostały już zakończone. Przy­
gotowano odpowiednie ilości środków 
transportu, kilofów i łopat. Tereny, na 
których pracować będą ochotniczo mie­
szkańcy stolicy, zostały zradiofonizowane, 
a podczas prac czynne będą na miejscu 
kioski i samochody z napojami i żywno­
ścią. Oprócz prac w tych trzech zasad­
niczych punktach stolicy ok. 135 tys. mie 
szkańców stolicy zorganizowanych w 
ochotniczych brygadach przez dzielnico­
we rady narodowe, pracować będzie przy 
porządkowaniu placów, dróg i parków 
na terenie poszczególnych dzielnic.

sąsiedzką rękę zawsze odtrącaną 
przez sprawców wrześniowej kata­
strofy.

Przeżycia tragicznego września 
nauczyły nasz naród rozeznania dróg 
polityki zagłady i polityki wiodącej 
ku rzeczywistej wolności, która da­
ła ludowi władzę, utrwalającą na­
szą przyszłość w oparciu o siły po­
stępu, o przyjaźń i sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim. Ta droga, po któ­
rej kroczy dziś Polska, prowadzi ją 
ku przebudowie i odbudowie kraju. 
Zerwaliśmy raz na zawsze z naszą 
bezbronnością i bezradnością. Z po­
zbawionego przyjaciół kraju, do któ­
rego przed wrześniem 1939 roku ka­
pitaliści zagraniczni przyjeżdżali 
tylko po dywidendy, staliśmy się 
dziś krajem złączonym mocnymi 
więzami przyjaźni z sąsiadami. Wal­
czymy wraz z nimi i całą postępową 
ludzkością, której przewodzi wielki 
Kraj Rad, o najcenniejszy skarb ży­
cia: o pokój.

Władza w rękach ludu jest dzisiaj 
najpełniejszą gwarancją, iż zapał i 
ofiarność naszego narodu nie pójdą 
nigdy na marne tak, jak to było we 
wrześniu 1939 roku. Zapał i ofiar­
ność narodu przekuwa władza ludo­
wa w nasze osiągnięcia, służące 
sprawie narodu, jer- obronności, je- 
jb bęiipieczeństwu. Tragedia Pc 
sprzed trzynastu lat nigdy już 
będzie mogła powtórzyć się.

Skład Ogólnopolskiego
Komitetu Wyborczego
Frontu Narodowego

PRZEWODNICZĄCY:
BOLESŁAW BIERUT.

ZASTĘPCY:
Kłosiewicz Wiktor — przewodni­

czący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych,

Kowalski Władysław — prezes 
Naczelnego Komitetu Wykonawcze-
go ZSL, 

Dembowski Jan — prezes Pol­
skiej Akademii Nauk.

PREZYDIUM:
Albrecht Jerzy — przewodniczący 

Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy,

Cyrankiewicz Józef — sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR,

Chajn Leon — sekretarz Central­
nego Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego,

Horodyński Dominik — członek 
prezydium Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju, działacz katolicki,

Ignar Stefan — wiceprezes Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego 
ZSL

Jaworski Marian — sekretarz Za­
rządu Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej,

Juszkiewicz Aleksander — sekre­
tarz Naczelnego Komitetu Wykonaw 
czego ZSL,

Kołodziejski Henryk — przewod­
niczący Naczelnej Rady Spółdzielczej.

Kruczkowski Leon — prezes 
Związku Literatów Polskich,

Matwin Władysław — przewodni­
czący Zarządu Głównego ZMP,

Mrocheń Jan — wiceprzewodni­
czący Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Opole.

Musiałowa Alicja — przewodni­
cząca Zarządu Głównego Ligi Ko­
biet,

Niecko Józef — przewodniczący 
Rady Naczelnej ZSL,

Ochab Edward — sekretarz Ko­
mitetu Centralnego PZPR,

Rokossowski Konstanty — Mar­
szałek Polski.

CZŁONKOWIE:
Apryas Franciszek — górnik, Bu­

downiczy Polski Ludowej, Baranow­
ski Wincenty — wiceprezes Naczel­
nego Komitetu Wykonawczego ZSL, 
Bendziecki Sylwester — dyr. Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego 
Choszczno, Cegiełka Czesław — in­
żynier, główny mechanik ZISPO 
Poznań, Chałasiński Józef — rektor 
Uniwersytetu Łódzkiego, członek 
prezydium Polskiej Akademii Nauk, 
Chełchowski Hilary — zast. członka 
Biura Politycznego Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Chmielewski Bogdan 
— prezes Izby Rzemieślniczej w 
Warszawie, Chojnacki Józef — dyr. 
zespołu Państwowych Gospodarstw 
Rolnych Miastko, woj. Koszalin, 
Czerwiński Marian — sekretarz Cen 
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych, Dąbrowska Maria — literat­
ka, Dota Maria — członek zarządu 
spółdz. produkc. Zdziechowice, pow. 
Środa, Dumanowski Jan — członek 
Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go ZSL, Farnik Alojzy — inżynier, 
dyr.huty „Baildon", Frankowski Jan - 

! działacz katolicki, Jach Bronisława
— prządka ZPB im. Róży Luksem­
burg — Łódź, Jakubowska Wanda 

j — reżyser filmowy, Jóźwiak Franci­
szek - Witold — członek Biura Po- 

I litycznego Komitetu Centralnego 
PZPR, Kłuszyńska Dorota — prze­
wodnicząca Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci.

Korotyński Henryk — publicysta, 
(Ciąg dalszy na str. 2)

176 proc, normy

Młodzież ZPDz im. Glażewskie- 
go w Łodzi, za przedterminowe 
wykonanie zobowiązań zlotowych i 
pracę społeczną, otrzymała propo­
rzec przechodni Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej.

Na zdjęciu: Krojczyni Anna 
Król, która podniosła wydajno ii 
swej pracy z 156 na 176 proc, nor* 
my. _ . Foto— CAF



■■ IŁUSTROWAMT KVRTER POLSKI —

Umacniając Front Narodowy w walce o Pokój i Plan 6-letni 
° nową Konstytucję 

Lut*C Karię zdobyczy i osiągnięć narodu polskiego 
zwiększamy równocześnie nasz wkład w dzieło obrony pokoju światowego 

fztuówieiiie Sekrstarza KO PZM E. Ochaba wygłoszone na ogólnopolskiej konferencji Frnntn brodowego
JT*4”' preyjaelele!
W przełomowym okresie namyeh dzle- 

Vói?*.Jfaloe z, hitlerowskim,
a później w wslae t wrogim Polsce Im- 

,n<!° - amerykańskim 1 Jego 
25.7 ."Z"*1 *f*ńHiran>i, w walce o nle- 

siłę i rozkwit Polski Ludowej 
«yioI* * * * * * * * * * * * * * * * w P°tezna siłę polity- 

PnłJków / mll’ony

CEESI TRIUMFUJĄ NA KORTACH
W SOPOCIE

Wcaoraj na kortach Ogniwa w Sopocie
odbyły elę dalsze rozgrywki międzynaro­
dowych tenisowych mistrzostw Polski.
Najwiękses zainteresowanie wzbudziło pól
finałowe spotkanie w grze poiedvnezei
mężczyzn między Piątkiem a Krejclklem
(CSR). Piątek zagrał b. słabo i nrzegral
w triMh setach 3:6, 5:7, 3:6. Tak wie:
w finale gry pojedynczej mężczyzn spot­
kają się dwaj Czechosłowacy Javorsk'
i Krejcik.

W sobotę odbyły się równiej finałów-
spotkania w grze podwójnej seniorów
w grze pojedynczej juniorek oraz w 
grze pojedynczej juniorów.

Niespodziankę sprawiła w grze poje­
dynczej Juniorek Ryczkówna, która no 
ładnej grse pokonała wild (Nłtn) 
6:0. 1:5.

W grze podwójnej seniorów spotkalv 
się dwie nary ezechnsłowarkie: Javnr- 
sky, Krojcik — łmolmsky, Stojan. Ewy

rmMtów 1 Polek zjednoczonych gorącym 
pragnieniem pracy dla dobra wyzwolonej sj,'<wywsy.

BA*ł^**ł* WYBORCZA do HE,MU
WIELKĄ MANIFESTACJĄ

■n.Y FRONTU NARODOWEGO
_k*rnpan-‘ wyborcza do Sejmu 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej winna 
* niewątpliwie będzie okresem wytę­

żonej mobilizacji mas dla wypełnienia za- 
N»r?‘lowego, a zarazem bę­

dzie wielką manifestacją zwycięskiej siły 
1 zwartości tego frontu.

Wiele zmieniło się w Polsce od orssu 
popizodnleh wyborów sejmowych w 1947 roku.

Pod kierownictwem klasy robotniczej 
wyrosła i umocniła aię Potaka Ludowa, 
jezzoza bardziej okrzepła wtadza robot- 

‘ /hłoppka, Potępą nlezwalezoną 
•tał nę front narodowy, obejmujący wszy 
•twa żywe i twórcze mły naszego narodu.

W zaciekłej walce klasowej bud pra- 
•ujęcy pod przewodnictwem PZPR roz- 
gromi, mlkołajczykowską agenturę Im­
perializmu 1 antyludowe grupy oportu- 
nutow i kapituląnlów, rozgromił uzbro­
jone przez Imperialistów bandy reakcyjne 
1 wyrzucił polityklerów reakcyjnych noża 
nawias tycia politycznego.

Nowa Konstytucja l ordynacja wybor­
cza gwarantują, że tylko lud pracujący 
wysuwa kandydatów do Sejmu, a wiec 
reakcja 1 agentury imperialistyczne raz 
na zawsze muszę się pożegnać z nadzie­
ja przeforsowania do Sejmu swveh przed 
•tawiciell. " p

Nalały podkreślić, it wialnie w no­
wych warunkach, gdy masy ludowe 
przepędziwszy reakcyjnych oszustów 
I żonglerów wyborczych, bada mogły 
spokojnie analizować sytuacje kraju 
i zadania, atejąee przed nowym FeJ- 
mem, szczególnie wielka Jest odpowie­
dzialność Partii, stronnictw i organiza­
cji masowych za należytą 1 wszech- 

Skład ogólnopolskiego 
Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego

(Dokończeni* i* »tr. t) 
prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Kowalczyk Stanisław — 
rolnik ze wsi Domaniewice, pow. 
Łowicz, Kreczmar Jan — artysta, 
dyr. Wyższej Szkoły Dramatycznej, 
Kulczyński Stanisław — profesor 
Uniwersytetu Wrocławskiego, Kuliń­
ski Michał — wytaplacz I z huty 
im. Dzierżyńskiego, Kuroczko Eusta­
chy — nauczyciel, przewodniczący 
Związku Zawodowego Nauczyciel­
stwa Polskiego, ks. infułat Lagosz 
Kazimierz — ordynariusz diecezji 
wrocławskiej, ks. Lemparty Antoni 
— prezes Zrzeszenia „Caritas", Łu­
bieński Konstanty — działacz kato­
licki, Malewski Julian — przewod­
niczący Prezydium Wojewódzkiej 
Bady Narodowej — Olsztyn.

Marklewka Wiktor — górnik z 
kopalni „Polska" Świętochłowice, 
Mazur Janina — chłopka z gr. Bro- , 
pislawów, pow. Łuków, sołtys, Ma- 
aur Stanisław — profesor, sekretarz 
Polskiej Akademii Nauk, Miasowicz 
Marian — profesor Akademii Górni- 
<zej w Krakowie, Morcinek Gustaw 
— literat, Mucha Edmund — starszy 
agronom POM w Brzegu, Nachajow- 
aki Paweł — prezes Izby Rzemieśl­
niczej, Bydgoszcz, Nałkowska Zofia 
— literatka, Naszkowski Marian — 
generał, Nowocień Stanisław — se­
kretarz Zarządu Głównego ZMP, 
ks. Owczarek Stanisław — proboszcz 
parafii Konary, pow. Grójec, Pniew­
ami Bogdan — prof.-architekt, 
Pszczółkowski Edmund — działacz 
spółdzielczy, Rapacki Adam — czło­
nek Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego PZPR, Rylke Aleksan­
der — profesor Politechniki Gdań­
skiej, Schayer Wacław — członek 
NKW ZSL, Sendek Jan — przewod­
niczący spółdzielni produkcyjnej w 
Wilczkowie, pow. Środa Śląska.

Sikorski Jan — przewodniczący 
Rady Zakładowej Parowozowni, 
Warsztaty Naprawcze, Bydgoszcz, 
Skorzyński Zdzisław — betoniarz, 
Warszawa. Smolar Grzegorz — pre­
zes Tow. Kult. Żydów, Starewlcz 
Artur — członek prezydium Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju, Sta­
siak Ludomir — sekretarz Naczelne­
go Komitetu Wykonawczego ZSL, 
Stasiak Wiktoria -- chłopka ze wsi 
Uminą, pow. Jarosław, prezes Zarzą­
du Powiatowego ZSCh, Wnuk Ma­
rian — rektor Akademii Sztuk 
Pięknych. Wyeech Czesław — wice- I 
prezes NKW ZSL, Zawadzki Ale­
ksander — sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, Zuhrycka Jadwiga 
— przewodnicząca Prez. MRN Bia­
łystok. Żmuda Piotr — rolnik, prze- 
wodniozney Frez. GRN w Sadlinie. 
pow. Ząbkowice.

Jśrnnną mobilizację mas do pracy 1 wal 
•» o pomyślne rozwiązania wynikają­
cych z tej sytuacji wielkich zadań ogól- 
nonarodowyeh w Sejmie i poza SeJ- 
mem.
PZPR w intercede ludu praeu<ąeego 

1 całego narodu wypowiada się za po­
wołaniem ogólnopolskiego komitetu wybór 
czego Frontu Narodowego 1 dołoży wrze! 
kich starań, aby w toku kampanii wybór 
czej jak najlepiej wyjaśnić masom pra­
cującym stojące przed nami zadania po­
lityczne, gospodarcze i kulturalne oraz 
zmobilizować masy do aktywnej 
rozwiązanie tych zadań.
POD SZTANDAREM WALKI O 

I PLAN S-LETNI 
W toku kampanii wyborczej

walki o

POKOJ

w toku kampanii wyborczej będzie­
my dążyć do zacieśnienia braterskiej 
łączności ze stronnictwami, które wraz 
z nami stoją na gruncie walki o locia- 
lizm pod kierownictwem klasy robotni­
czej, z organizacjami masowymi, które 
mobilizują iud pracujący do walki o po 
kój i Pian 6-letni, z milionami bezpar­
tyjnych palriotów, robotników, chłopów, 
Inteligentów, mężczyzn i kobiet, budu­
jących zgodnie z hasłami Partii i wska­
zaniami Tow. Bieruta siłę, wielkość 
i szczęście Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
Wrogowie Polski Ludowej, imperialiści 

angle - amerykańscy i zachodnio - nie­
mieccy chcietiby rozbicia naszego naro­
du, lamentują, że nie ma w Polsce tak 
charakterystycznego dla stosunków bur- 
żuazyjnych jarmarku wyborczego, it nie 
ma kłótni 1 sporów wśród stronnictw 
1 organlzacyj obozu demokratycznego.

Lamenty i oazczerstwa imperialistów 
nie zdadzą się im na nic, nie uda się im 
wbić klina między’ różne stronnictwa 
I człony naszego obozu ludowo - demo­
kratycznego, który skupia wszystkich Po­
laków rzetelnie miłujących swą Ojczy­
znę, skupia patriotów o różnych nieraz 
poglądach, lecz całkowicie zgodnych w 
ujmowaniu naczelnych zadań ogólnona­
rodowych w obecnym okresie, całkowicie 
Jednomyślnych i zwartych w walce o bez 
pieczeństwo Polski i jej rozkwit, • pokój 
i Plan 6-lętnL

W Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej nte będzie przedstawicieli reakcji 
1 obcych agentur, ale będą w nim repre­
zentowana wszystkie śpwe 1 twóroze war 
stwy 1 siły narodu.

PZPR Jest reprezentantem i obrońcą 
interesów całego ludu pracującego, par­
tyjnych 1 bezpartyjnych budowniczych 
Polski Ludowej. i

W nowym Sejmie posłowie z ramienia 
PZPR będą jak dotychczas bronić 1 re­
prezentować interesy zarówno partyjnych 
jak i bezpartyjnych robotników, chłopów 
pracujących i Inteligencji.

Równocześnie Jednak pragniemy pod­
kreślić, że w obecnej sytuacji po roz­
gromieniu głównych sil reaktft uważa­
my za słuszne i celowe, aby w nowym 
Sejmie znalazło się więcej niż w po­
przednim posłów bezpartyjnych, wysu­
niętych przez organizacje ludu pracu­
jącego, cieszących się zaufaniem swego 
środowiska, wyróżniających się ofiarną 
pracą dla Polski Ludowej.
Nie ulega wątpliwości, że podobnie za­

patrują się na to zagadnienie wszystkie 
stronnictwa i organizacje reprezentowane na . . . . - ...............................dzisiejszej konferencji ogólnopolskiej.

ZACIEMNIENIE WIĘZÓW MIĘDZY 
KLASĄ ROBOTNICZĄ

I LUDEM PRACUJĄCYM
W toku kampanii wyborczej PZPR ••- 

cieśni więź łączącą awangardę klasy 
botniczej z całym ludem pracującym, 
tyjnych z bezpartyjnymi, uczyni wszyst­
ko co w jej siłach, aby pogłębić sojusz 
robotniczo - chłopski i umocnić Front 
Narodowy.

Należycie zorganizowana kampania wy­
borcza winna wysoko podnieść aktywność 
polityczną milionowych mas pracujących, 
prawdziwych i Jedynych gospodarzy na­
szego wyzwolonego kraju.

Wobec tych milionowych mas zdamy ra 
chunek naszej dotychczasowej pracy w 
Sejmie 1 poza Sejmem, podsumujemy na­
sze wielkie historyczne osiągnięcia, wraz 
z tymi masami i pod kontrolą mas będzie 
my przezwyciężali dostrzeżone błędy i nie­
dociągnięcia, wyjaśnimy charakter przeży 
wanych trudności i drogi wiodące do ich 
przezwyciężenia, oświetlimy główne zada­
nia bieżące i perspektywy dalszego roz­
woju 1 rozkwitu naszej Ojczyzny.
LUD PRACUJĄCY DECYDUJE I RZĄDZI

Omówienie i głębokie zanalizowanie 
tych zagadnień przez miliony ludzi pra 
cy wzmocni siły naszego Państwa, które 
rosną właśnie dlatego, źe masy pracują­
ce o wszystkim wiedzą i o wszystkim 
same decydują, że w Polsce Ludowej 
nie ma podziału na rządzących i rzą­
dzonych, że decyduje i rządzi u nas 
sam iud pracujący.
Front Narodowy w walce o pokój 

i Plan 6-letni, o siłę i rozkwit Polski nie 
test tylko postulatem ale realnym fak­
tem, mającym ogromne znaczenie poli­
tyczne.

Nie po raz pierwszy spotykamy się w 
pracy dla narodu i w walce przeciw wre 
gom Polski Ludowej.

Spotkaliśmy się dziś ^la omówienia wę 
złowych zagadnień związanych z wybora­
mi do Sejmu, ale zjednoczeni jesteśmy 
od dawna i pozostaniemy nadal zjedno­
czeni w służbie dla Ojczyzny, w budow­
nictwie słonecznego, socjalistycznego ju­
tra naszego narodu.

ZSRR — WZOREM I PRZYKŁADEM
Przykładem zagrzewającym do walki o 

społeczeństwo socjalistyczne jest d’a nas 
Związek Radziecki, moralno - polityczna 
iedność narodów radzieckich, gigantyczna 
praca twórcza 
radzieckich.

Wspaniałym 
ogłoszony w 

I XIX zjazdem _ _ __ _______
plan pokojowego budownictwa przeobra- 

i żajacego oblicze ziemi i dzieje ludzkości. 
! W kampanii wyborczej pogłębimy łącz- 
1 nnść z masami pracutącymi i umoentmy 

Front Narodowy w pracy i walce o dalszy 
rozwój i rozkwit Polski Ludowej, w wal­
ce o pokój i nienaruszalność zjednoczo­
nych ziem polskich przeciwko zbrodniczej 
polityce imperializmu amerykańskiego 
i zachodnio - niemieckiego, zmierząjacego 
do nowej wojny światowej do nowego 

najazdu na Polskę, na Związek Radziecki

ro- 
par

robotników i kołchoźników

obrazem tej pracy jest 
związku z historycznym 

WKP(b) nowy plan S-letni,

1 weayeifcie breje wyewwtona z jarana 
kapitału.

Będziemy umacnia* Front Narodowy w 
walce o zaoiośnienie 1 pogłębienie brater­
skiej i nierozerwalnej przyjaźni 1 soju­
szu z prz.odującym ludzkości Związkiem 
Radzieckim, wyzwolicielem narodów, 
opoką pokoju świetowogo, o zacieśnienie 
wapólpraey 1 przyjaznych etoeunków łą­
czących Polskę Ludową z bratnią Czecho 
Słowacją, z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną t wszystkimi krajami demo­
kracji ludowej, z wszystkimi siłami po- 
atępowyml broniącymi pokoju 1 przeciw­
stawiającymi się imperialistycznemu bar 
barzyńetwu i ludobójstwu.

Będziemy umacniać Front Narodowy 
w pracy 1 walce o dalszy wszechstron­
ny rozwój gospodarczy naszej Ojczyzny, 
o przedterminową realizację wielkiego 
Planu l-letnlego 1 następnego nlanu 
wieloletniego, o Polstaę wielkiej metalnr 
gil i wielkiej chemii, Polskę zajmującą 
honorowe miejsce wśród najbardziej 
rozwiniętych krajów Europy.

DALSZY ROZKWIT 
EIEM ODZYSKANYCH

Będziemy umacniać Front Narodowy w 
pracy i walce o dalazy rozwój 1 rozkwit 
Ziem Odzyskanych, ziem, w któryeh spo­
czywają prochy naszych praojców, ziem 
pi zeziąkniętyoh krwią bohatorakloh żoł­
nierzy radzieckich i polskich, zroszonych 
potem milionów robotników 1 chło­
pów polskich, których ofiams i twór­
cza praca zamieniła te ziemie z po­
wojennego cmentarzyska w kraj tętnią­
cy życiem, w kuźnię eiły 1 potęgi 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Będziemy umacniać Front Narodowy w 
praey i walce o pogłębienie i przyspie­
szenie dokonywającej się w Polsce wiel­
kiej rew'olucjt kulturalnej o dalszy roz­
wój szkolnictwa wszystkich szczebli, o 
pełne zabezpieczenie każdemu dziecku 
polskiemu wykształcenia co najmniej w 
zakresie szkoły siedmioletniej 1 stopnio­
we, ale coraz szersze zabezpieczenie set­
kom tysięcy uzdolnionej młodzieży wy­
kształcenia w zakresie szkoły średniej 
i wyższej, o wszechstronny ro>wój sieci 
bibliotek, świetlic, kin, teatrów, muzeów, 
domów kultury, burs ętudencklch, sal wy 
stawowych, parków, stadionów sporto­
wych, o dalszy wzrost nakładu Jtsiąźek, 
gazet i uasopism, o rozkwit polskiej so- 

- , ' Wójcik pierwszy w Lublinie 
Dziś zakończenie batfałii kolarzy

Przedostatnl IX etap Wyścigu Kolar­
skiego dookoła Polski był najelęiezym z 
dotychczasowych. Z Rzeszowa do Prze­
worska na dystansie 34 km kolarze mieli 
próbę szybkości. Startowano na czas co 
minutę, w próbie tej najlepiej wypadl 
Wilczewski, który uzyska, najlepszy czas 
46:40 min. przed Wójcikiem 49:28 i Kró­
lakiem 51:12.

Po krótkim odpoczynku w Przeworsku 
kolarze zostali przewiezieni samochodami 
do Tomaszowa Lubelskiego, skąd nastą­
pił wspólny start do Lublina (105 km). 
O zwycięstwie etapowym decydował łą­
czny czas próby szybkości i przejazdu 
z Tomaszowa Lubelskiego do Lublina

Kolarze zmęczeni próbą szybkości 
i ciężkim przejazdem z Przeworska do 
Tomaszowa po złych, wyboistych dro­
gach, jechali do Lublina w wolnym tem­
pie. Droga była dobra, teren falisty.

W czołówce Jedzie początkowo około 
20 kolarzy. Do mety jest jeszcze 14 km, 
kiedy z czołówki ucieka Wójcik, a za nim 
Klablńskl, Szczęśniak 1 Kapiak. Czwór­
ka ta stale zwiększając tempo wpada na 
ulice Lublina. Wolne tempo jazdv spo­
wodowało, że przez ulice Lublina kolarze 
jadą już w zupełnych ciemnościach.

Na stadion Ogniwa; na metę oświetloną 
reflektorami samochodów, wpada pierw­
szy Klablńskl, a tuż za nim Kapiak, Wój­
cik i Szczęśniak.

Po 3 min. na czele większej grupy koń 
ezą etap Sałyga 1 Albańczyk - Anghelli. 

Zwycięzcą etapowym został Wójcik, 
który miał najlepszy łączny czas oby­
dwu tras. Razem z 1 minutą bonifikaty 
dla zwycięzcy etapu Wójcik powiększył 
Jeszcze różnicę dzielącą go od rywali 
i do ostatniego etapu wyścigu Lublin— 
Warszawa wystartuje w niedzielę jako 
zdecydowany kandydat do zwycięstwa 
w IX Wyścigu dookoła Polski.

WYNIKI:
Klasyfikacja indywidualna IX etapu:
1) Wójcik 4:37:45, 3) Wilczewski 4:39:40, 

3) Klablńskl 4:39:53, 4) Kapiak 4:41:11 5) 
Szczęśniak 4:41:31.

Drużynowo etap wygrał CWKS I — 
14:01:28 przed Włókniarzem 14:07:18.
Klasyfikacja indywidualna po dziewięciu 

etapach:
» Wójcik 90:45:66 . 2) Kapiak 8100:17, 

1) Hadasik 61:08:41, 4) Klablńskl. 5) Ulik.
W klasyfikacji drużynowej po dziewię­

ciu etapach prowadzi CWKS I przed 
Gwardią 1 Włókniarzem.

ejalistycznej literatury 1 sztuki, nauki 
i kultury.

Będziemy umacniać Front Narodowy 
w pracy i walce, o dalsze podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących w 
oparciu o wzrost produkcji przemysło­
wej, budowlanej i rolniczej, w oparciu 
o rozwój współzawodnictwa i wzrost wy 
(tajności pracy, o postęp techniczny w 
przemyśle i rolnictwie, o rozwój spół­
dzielczości, zwłaszcza spółdzielczości pro 
dukcyjnej, o dalsze ograniczanie i rugo­
wanie wyzyskiwaczy, kułaków i wszel­
kiego rodzaju elementów spekulacyj­
nych, próbujących w imię swych Bob­
kowskich interesów przeciwstawić się 
woli narodu i żyć kosztem ludu pracu­
jącego.
Władza ludowa ma dość aił, aby po­

krzyżować zapędy 1 machinacje speku­
lantów, kułaków i różnego autoramentu 
niedobitków kia* pasożytniczych, które 
przez swą antyludową postawę i działal­
ność faktycznie postawiły się poza nawias 
życia narodu, stały się oporą 1 narzę­
dziem imperialistycznych wrogów Polski.

W toku kampanii wyborczej będziemy 
umacniać Front Narodowy w pracy w 
walce o przezwyciężenie wszelkich wpły 
wów ideologicznych burźuazji i reakcji, 
nacjonalizmu i kosmopolityzmu, socjal- 
demokratyzmu i oportunizmu, przeciw 
wszelkim przejawom korupcji 1 kumo­
terstwa, bezdusznego biurokratyzmu 
i pańskiego stosunku do ludzi pracy, 
przeciw wszelkim próbom rozbijania 
jedności ludu pracującego i narodu pol­
skiego.
Będziemy umacniać Front Narodowy 

pokonując trudności towarzyszące szybkie 
mu przewycięźaniu przeklętego dziedzic­
twa kapitalizmu. Będziemy umacniać 
Front Narodowy, zabezpieczając szybki 
rozwój naszego kraju. Będziemy umac­
niać Front Narodowy w walce z impe­
rializmem, w walce z jego agenturami 
i ich zbrodniczymi antyludowymi i an­
typolskimi machinacjami.

Umacniając Front Narodowy w walce 
o pokój i nienaruszalność naszych gra­
nic, o rozkwit gospodarczy i kultural­
ny Polski, o podniesienie dobrobytu na­
rodu i nieustanną poprawę losu prostego 
człowieka, o likwidację wszelkiego wvzy 
sku i wszelkiej krzywdy ludzkiej, o siłę 
1 szczęście Polski Ludowej, będziemy 
równocześnie zwiększali nasz narodowy 
wkład w wielkie i święte międzynaro­
dowe dzieło obrony pokoju i wolności 
narodów zagrożonych przez zbrodniczą, 
agresywną politykę amerykańskich ml-

eięłyła para Javorsky — Krejcik trt, 
• 6:8, 5:7, 6:1, zdobywając tym samym
mistrzostwo międzynarodowe Polski.
Mistrzem międzynarodowym Polski ju­

niorów został Dooes (CSR), który w fi­
nale pokonał Rumuna — Dancea 6:3, 1:3.

REKORD ŚWIATA 
NA MISTRZOSTWACH 

LEKKOATLETYCZNYCH ZSRR 
dalszym eiągu rozgrywanych w Le-W dalszym ciągu rozgrywanych w Le­

ningradzie mistrzostw lekkoatletyczni eh 
Związku Radzieckiego zawodnik Lenin­
gradu — Uhodow ustanowił rekord świa­
ta w chodzie na 50 km. Uhodow uzyskał 
doskonały czas 4:20:30.

W biegu na 200 m ppł. rekord ZSRR 
ustanowił Litujew — 23.5 sek.

STAL GDANSK — GWARDIA 
BYDGOSZCZ 2:0

Wczoraj rozegrano na Wybrzeżu mecz 
piłkarski o mistrzostwo II ligi pomiędzy 
Stalą Gdańsk i Gwardią Bydgoszcz. Spot­
kanie zakończyło się niespodziewanie zwy 
clęstwem stali Gdańsk w stosunku 
2:0 (1:0).

OWKS BYDGOSZCZ 
GWARDIA SZCZECIN l>t

Leader tabeli grupy I w rozgrywkach 
o mistrzostwo II ligi stracił wezoraj nie­
oczekiwanie 1 punkt w meczu z Gwardię 
Szczecin. Wynik końcowy 1:1 (0:0) nie 
dpowlada jednak absolutnie przebiegowi 

srv. Oba zespoły zaprzepaściły bowiem 
wiele dogodnych sytuacji podbramko­
wych, wykazując w liniach ofensywnych 
rażącą Indolencję strzałową.

Początkowo wydawało «le ,lś 0WK6 
Bydgoszcz odniesie łatwe I przekonywa 
Jące zwycięstwo. Jednakowoż Juś po 
kwadransie gry Gwardia Szczecin ro­
zegrała Się całkowicie, będąc zaś szyb­
sza i dokładniejsza w rozwijaniu akcji, 
coraz częściej zagrażała bramce OWKS, 
Niestety brak strzelców uniemożliwił 
Je.1 zdobycie bramki. Dopiero po przer­
wie w 53 minucie Prokopowicz kapital­
nym strzałem z voley‘a, rzadko oglą- 
danym na boiskach bydgoskich, uiy- 
skał prowadzenie dla zespołu szczeciń- 
skiego. Wyrównanie padło w 6 minut 
później, kiedy to po ładnej kombinacji 
całego napadu wojskowych Wojciechów 
ski płaskim strzałem ulokował piłkę 
w siatce.
Od tego momentu gra niepotrzebnie 

nrzybrała na ostrości. Nieudolny arbiter 
Sekuła z Olsztyna nie potrafi! jej zapo­
biec. to też końcowa faza meczu nie 
^anowila dla oka przyjemnego widnwi- 

'ka.
Drużyna OWKS Bydgoszcz — ogólnie 

hiorąc — zawiodła swoich licznych zwo­
rników. Na usprawiedliwienie spadku 
'ormy niewątpliwie wpłynęło przemęcze­
nie licznymi startami w> czasie Spartakia­
dy WP. Jesteśmy jednak przekonani, Iż 
nowokreowany mislrz Wojska Polskiego 
■trinatdzie wkrótce swą normalna formę.

W zespole bydgoskim trudno tym ra­
zem kogokolwiek wyróżnić. Tvm ra­
zem pomocnicy Wakarecy I Cfrkowzlet 

byli bodajże najsłabsi, a „stopper" Kuęh 

liar der ów, militarystów i ludobójców.
W toku kampanii wyborcze i i w póź­

niejszej pracy naszej w Sejmie i poza 
Sejmem będziemy umacniać Front Na­
rodowy w oparciu o nową Konstytucję, 
tę Wielką Historyczną Kartę zdobyczy 
i osiągnięć ludu i narodu polskiego, w 
oparciu o wielkie postępowe i rewolucyj­
ne tradycje naszego narodu, o których 
tak pięknie i głęboko mówił w Sejmie 
Ustawodawczym Towarzysz Bierut w cza 
się debaty konstytucyjnej.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
w ścisłej współpracy ze stronnictwami po 
litycznymi i organizacjami masowymi 
uczyni wwyitko, aby lud pracujący zgod­
nie z przepisami Konstytucji i ordvnac.il 
wyborczej mógł wysunąć i wybrać ja­
ko posłów do Sejmu najbardziej przodu­
jących i ofiarnych przedstawicieli robot­
ników. chłopów pracujących. Inteligencji, 
rzemieślników, wojska, kobiet i mło­
dzieży.

Zahartowana w bojach Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza, wierna naukom 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, wierna 
sławnym tradycjom Waryńskiego, Dzier­
żyńskiego, Marchlewskiego Buczka, No­
wotki, Świerczewskiego, wierna klasie re 
botniczej, ludowi i narodowi polskiemu, 
pod przewodem Wielkiego Budowniczego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Tow B. 
Bieruta, w sojuszu z ZSL i SD w opar­
ciu o zaufanie wielomilionowych mas 
bezpartyjnych ludzi pracy przeprowadzi 
zwycięsko kampanię wyborów do Sejmu 
i powiedzie naród polski do dalszych 
z-*vcięatw w marszu ku socjalizmowi, 
(długotrwałe oklaski).

Odznaczenia państwowe
dla zasłużonych nauczycieli

W związku z początkiem nowego 
roku szkolnego Prezydent Bolesław 
Bierut odznaczył 300 przodujących 
nauczycieli i pracowników oświato­
wych złotymi, srebrnymi i brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

Wśród oznaczonych są nauczycie­
le i wychowawcy mający za sobą 
długoletnią, sumienną i ofiarną pra­
cę w szkole. Przyczynili się oni swą 
pracą do krzewienia idei postępo­
wych i rozwoju oświaty w Polsce. 
Odznaczenia otrzymało również wie­
lu młodych nauczycieli i wycho­
wawców, którzy wyróżnili się szcze­
gólną aktywnością i uzyskali przo­
dujące miejsca w pracy w szkole 1 
w działalności społeczno-politycznej.

Złotymi Krzyżami Zasługi odzna­
czeni zostali: Kamila Cforoch, naucz, 
szk. podst. nr 6 w Gliwicach, Maria 
Falkowską, kier. Domu Dziecka w 
Helenówku k. Łodzi, Szczepan Kraw 
czyóski, kier. szk. podst. nr 4 w Bę­
dzinie, Władysław Kłębalskl, kier, 
szk. podst. w Gębicach, pow. Mogil­
no, Marła Pawuła, dyr. szk. 11-Jet. 
TPD w Warszawie, Władysław Wo- 
rossyóski, p. o. dyr. szk. ogólnokszt. 
st. lic. w Czudcu, woj. rzeszowskie, 
Edward Piętklewicz, dyr. Wojewódz­
kiego Ośrodka Doskonalenia Kadr 
Oświatowych w Olsztynie, Wacław 
Milke, kierownik Domu Harcerza w 
Płocku, Józef Jarmuła, kier. szk. 
podst. w gr. Padew, pow. Mielec, 
Zofia Wożnleka, naczelnik Wydziału 
w Ministerstwie Oświaty, dr Wanda 
Gumpłowies, pracownik Minister­
stwa Oświaty.

nicki br.ki w atybkości nadrabia! nie­
jednokrotnie niedozwolonymi sposobami 
fry. W Gwardii Szczecin na wyióżnie- 
nie zasłużył obrońca Pawelczyk, który 
należał do najlepszych na boisku

DEIS KOLEJARZ BYDGOSZCZ WALCZY 
RE STALĄ J9OZNAN

Za kilku fodzin, bo już o gniiz. 11 
przed południem, piłkarze H-lifowefo 
Kolejaiza Bydgoszcz zmierzę się w me­
czu mistrzowskim ze Stalą Poznań. Dru­
żyna poznańska jest dla kibiców bydgo­
skich atrakcyjnym przeciwnikiem Stal, 
zespół o nienagannej technics, potrafi 
podobać się każdej publiczności. Dztslej 
wy pojedynek będzie miał dla mlejfco- 
wefe Kolejarsa o tyle decydujące znacze- 
??*■’ Pon‘*w** dalsza jego egzystencja w 
II Udrę Jęst >• dużym stopniu uzależniona 
M zwycięstwa.

Goapofarze m daislejsry pojedynek 
priyjeidśaję bezpośrednio z obozu tre- 
nlnfowo - kondycyjnego w Inowrocła­
wiu, gdzie od pewnego czasu trenują ra­
zem z piłkarzami Kolejarza Lew.no. Skłnd 
drużyny bydgoskiepj prawdopodobni® 
nicw’ele różnić aię będzie od tego, jaki 
y . temu pokonał na Wybpaeźu Ko- 
lęjaiza Gdańsk.

Kio będzie zwycięeę dzisiejszego spot­
kania na to pytanie musza odpowiedzieć 
uczestnicy naszego blyskawioznego kon. 
kursu sportowego. Kuponj’ przylmuiemv 
w Redakcji IKP do godz. 11-ej, oraz od 
fodz. 10-tej w kasach przy wejściu na 
Stadion Leśny Kolejarza Bydgoszcz Dla 
zwycięzców w konkursie przebaczyliśmy 
nagrody kaiężkowe.

Dla wygody publiczności Dyrekcja 
MPK uruchomiła dodatkowe autobusy, 
które kursować będą dziś od godz. lo-ej 
na trasach od Dworca Gl. przez ul. 
Zygmunta Augusta na Utadlnn Leśny 
oraz od ekrśyśowania Al. 1 Maja z ul. 
Chodkiewlrza.

Sl ».5t BYDGOSZCZ Godz. 11
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Nowy rok szkolny Pierwsze przygotowania
- nowy krok naprzód do wielkiego aktu

W dniu 1 września tysiące gma­
chów szkolnych w całym kraju 
napełnią się od nowa radosną wrza­
wą. To młodzież wraca do pracy po 
przerwie wakacyjnej, a zarazem 
wznawia swe wysiłki pedagogiczne 
i dydaktyczne przeszło 100-tysięczna 
rzesza nauczycielska. Początek roku 
szkolnego jest wielkim wydarzeniem 
w życiu młodzieży, jej rodziców, o- 
piekunów i wychowawców, ponadto 
jednak skupia zainteresowania 
wszystkich obywateli wokoło bardzo 
żywotnego i istotnego zagadnienia.

Takim zagadnieniem jest przecież 
przyszłość młodzieży — przyszłość 
narodu. W ustroju demokracji lu­
dowej słowa te nie są pustym fra­
zesem, słowami rzuconymi na wiatr. 
Towarzyszą im czyny. Właśnie w 
dziedzinie szkolnictwa i oświaty bi- 
je w oczy ogrom osiągnięć naszego 
ustroju i ujawnia się moc i kierunek 
społeczno-politycznych przeobrażeń, 
których świadkami jesteśmy od 
1945 roku.

Starczy przytoczyć spośród wielu 
chociażby kilka faktów i cyfr. 
Przed wojną: zasada powszechności

nauczania istniała na papierze — 
około milion dzieci poza szkołą.

W roku obecnym: praktycznie ża­
dne dziecko poza szkołą, w szkołach 
podstawowych 3.300 tysięcy dzieci, 
w szkołach ogólnokształcących 185 
tysięcy uczniów, w szkołach zawo- 

i dowych różnego typu około 580 ty­
sięcy wychowanków.

Na 22.980 szkół podstawowych re­
alizuje obecnie 12.640 szkół pełny 
program 7 klas a 83,1 proc, liczby 
uczniów uczęszczać będzie w bieżą­
cym roku szkolnym do 7-klasowej 
szkoły. Mimo wielkich trudności na­
tury techniczno-organizacyjnej i per 
sonalnej udało się władzom Polski 
Ludowej zasadniczo zerwać z syste­
mem tak zwanych 4-klasówek o 1 
nauczycielu i doprowadzić do tego, 
że liczba uczniów uczęszczających 

' do szkoły podstawowej o pełnym 
typie organizacyjnym wynosi dziś 
3 razy tyle co przed rokiem 1939!

Zlikwidowaliśmy więc nie tylko 
analfabetyzm jako masowe zja­
wisko, ale położyliśmy tamę pół- 
analfabetyzmowi dzieci, zwłaszcza 
wiejskich które dawniei wvch«d»iły

Uczniowie kl. VI szkoły TPD Nr 13 w Warszawie dekorują sale szkolne.

ze szkoły prawie niczego się nie na­
uczywszy. Przecież do roku 1939 
tylko 27 proc, dzieci wiejskich u- 
częszczało do szkoły 7-klasowej.

Pęd do oświaty cechował nasz lud 
z dawien dawna, ale dopiero w u- 
stroju zmierzającym do socjalizmu 
udało się głód wiedzy dziecka robot 
niczego i chłopskiego zaspokoić i na­
sycić. Przed rokiem 1939 tylko 11 
proc, absolwentów szkół podstawo­
wych szło do szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, w roku 
bieżącym zaś pójdzie ich 75 proc. 
Wśród tej młodzieży 71 proc, to mło­
dzież pochodzenia robotniczo-chłop­
skiego.

Nie będziemy mnożyć cyfr ilustru­
jących rozwój szkolnictwa zawodo­
wego i wyższego, rozwój szkół dla 
pracujących, kursów wieczornych, 
burs i internatów, pomocy stypen­
dialnej itd. I bez tych cyfr dla każ­
dego jest rzeczą jasną, że szkoła 
nasza, na wszystkich szczeblach bez­
płatna, otwiera szeroko swe podwo­
je masom ludowym, a wykształce­
nie i wiedza przestały być przywi­
lejem warstw uprzywilejowanych.

Notując z radością fakty z zakre­
su ilościowego i jakościowego roz­
woju naszego szkolnictwa, podkre­
ślając jego zadziwiającą dynamikę, 
która jest jednym z wykładników 
ogólnonarodowej dynamiki zmie­
rzającego ku socjalizmowi społeczeń­
stwa, doceniając w pełni ofiarny 
trud nauczycielstwa i śamowycho- 
wawcze wysiłki młodzieży, zwłasz­
cza ZMP-owskiej — nie wolno nam 
spocząć na laurach, nawet naj­
piękniejszych. Trzeba jeszcze uspra­
wnić działalność wielu komitetów 
rodzicielskich, a szczególnie komite­
tów opiekuńczych, trzeba udosko­
nalić metody nauczania wielu przed­
miotów w oparciu o wzory szkoły 
radzieckiej, trzeba jeszcze energicz­
niej niż dotychczas tępić nie piękne 
przejawy w życiu pewnego odłamu 
młodzieży przez pogłębienie nurtu 
ideologicznego w szkole i lepsze wy­
zyskanie różnych możliwości wy­
chowawczych.

Nie wątpimy, że nasza demokra­
tyczna szkoła, służąc idei pokoju, 
postępu i sprawiedliwości społecz­
nej spełni nadzieje pokładane w 
niej przez społeczeństwo, a nowy 
rok szkolny będzie dalszym krokiem 
naprzód w budowie Polski światłej 
i szczęśliwej. Jotpe.

krzczamy w 
” przygotowań 

aktu ogólnonarodowego, jakim będą < 
wybory do Sejmu Polskiej Kzeczy- J 
pospolitej Ludowej — najwyższego 
organu władzy państwowej. W ostat j 
nich dniach, zgodnie z kalendarzem ! 
wyborczym, Rada Państwa powołała 
Państwową Komisję Wyborczą oraz 
dokonała podziału obszaru państwa 
na 67 okręgów wyborczych ustala­
jąc liczbę posłów wybieranych w 
każdym okręgu i wyznaczając sie­
dziby Okręgowych Komisji Wybor­
czych. Wczoraj obradowała w Sto­
licy ogólnopolska konferencja Fron­
tu Narodowego, na której reprezen­
tanci całego społeczeństwa: przed­
stawiciele stronnictw politycznych 1 
organizacji społecznych postanowili' 
opracować wspólny program wybor­
czy.

Jakiż jaskrawy kontrast w swej 
treści i formie stanowią nasze przy- 
gotowania do wyborów z jarmarcz­
ną atmosferą geszefciarstwa i oszu­
stwa, górującą nad trwającymi obec 
nie w USA przygotowaniami do wy­
borów prezydenckich. Wybory na­
sze są wyrazem realizacji podsta­
wowego założenia Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
stwierdzającego, że w państwie na­
szym „władza należy do ludu pra­
cującego miast 1 wsi". Ta istotna 
treść tego najważniejszego aktu lu- , 
dowładztwa, jakimi są wybory do 
Sejmu, przejawia się też w pełni w 
składzie osobowym Państwowej Ko­
misji Wyborczej i i nakreślonych 
przez ordynację wyborczą, odpowie­
dzialnych jej zadaniach.

Skład Komisji odzwierciedla de- < 
oydojącą rolę czynnika społeczne­
go. sprawującego kontrolę nad wy- 

I borami. Wśród 15 jej członków wi­
dzimy powszechnie znanych i sza-I 
nowanych ludzi: partyjnych, bez­
partyjnych. przedstawicieli Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Stronnictwa Demokratycznego i Zje 
dnoczonego Stronnictwa Ludowego, 
organizacji masowych: CRZZ, ZSUh, 
lagi Kobiet i ZMP. najgodniejszych, 
czołowych reprezentantów ludu pra­
cującego: Budowniczych Polski Lu­
dowej i przodowników pracy. To, że 
członkowie Państwowej Komisji 
Wyborczej reprezentują wszystkie 
grupy społeczne polskiego świata 
praey jest najlepszą gwarancją, iż 
konsekwentnie demokratyczne posta 
nowienia Konstytucji i ordynacji 
wyborczej będą przestrzegane w 
sposób ścisły i pełny.

okres pełnych | Doniosłe zadania 1 kompetencje 
do wielkiego jakie stawia przed Komisją ordyna­

cja wyborcza w art. 15 są następu­
jące:

„1) nadzór nad ścisłym prze­
strzeganiem przepisów ordynacji 
wyborczej, przez okręgowe i ob­
wodowe komisje wyborcze:

2) rozpatrywanie skarg na dzia­
łalność Okręgowych Komisji Wy­
borczych, a w szczególności na 
decyzje w przedmiocie nieważno­
ści zgłoszenia listy, w całości lub 
części;

3) ustalenie i ogłoszenie wyni­
ków wyborów;

4) zarejestrowanie wybranych 
posłów i wydanie im zaświadczeń 
o wyborze;

5) złożenie Sejmowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej sprawo­
zdania z wyborów w trybie usta­
lonym przez Radę Państwa;

6) przekazanie akt wyborczych 
Sejmowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, w celu stwierdzenia 
ważności wyborów."
Wielki obowiązek i odpowiedzial­

ność ciążą na członkach Państwo- 
1 wej Komisji Wyborczej. Wszak oni 

to właśnie wraz z członkami okrę­
gowych i obwodowych komisji stoją 
na straży praw wyborczych, spra­
wując w imieniu milionów obywa­
teli Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 

i wej nadzór nad wyborami. Wszak V 
oni to właśnie odpowiadają przed 
całym narodem za ścisłe przestrze­
ganie zasad wolnych, demokratycz­
nych wyborów, jakie gwarantuje 
narodowi Konstytucja.

Takiego organu kontrolnego, sta­
nowiącego prawdziwe przedstawi­
cielstwo narodu, nie inoże być w 
żadnym państwie burżuazyjnym, nie 
mogło być w Polsce przedwrześnio- 
wej, ani w dzisiejszych pseudodemo- 
kracjach zachodnich. Wszak właśnie 
cały wysiłek ustawodawczych i ad­
ministracyjnych czynników burżua- 
zyjnych zmierza do tego, aby nie 
dopuścić do odzwieciedlenia się w 
wyborach parlamentarnych praw­
dziwej woli narodu, a tym samym 
aby uniemożliwić wszelką kontrolę 
czynnika społecznego. Bo czyż moż­
liwy byłby przy kontroli społecznej 
taki skład „reprezentacji narodu" 
jak w sanacyjnym „sejmie miano- 
wańców" z roku 1935, gdzie w skła­
dzie 205 posłów było 70 tzw. „rolni­
ków" tzn. obszarników i kułaków 
(w tej liczbie baron Bisping i inni 
podobni „rolnicy"), 16 wielkich fa­
brykantów i kupców, 41 urzędników 
sanacyjnych, 8 wyższych wojsko-

Jan Pfeifer, 82 letni delegat f|Pro^R ł»ieŚ»miasto 
gminy Wilanowice, pow. Oświę- — -.......
cim, często i jakby ukradkiem I Zakręty, które muszą być usunięte

muisto-w ieś

obracał głową, by spojrzeć za siebie 
na olbrzymią planszę. Widniała ona | 
w auli Politechniki Warszawskiej na­
przeciw ław prasowych. W perspek- I 
tywistycznym skrócie przedstawiała 
ona drogę łączącą miasto z wsią. Na ' szu robotniczo - chłopskiego, jedne- 
pierwszym planie sklep GS-u, chłopi 
podążający z zakupami, dziewczyna 
o jasnych włosach na traktorze. W 
dali samochody wiozące towary pro­
sto z fabryki.

Każdy rzut oka na planszę przypo­
minał temu najstarszemu delegatowi 
na I Kongres Spółdzielczości Zaopa­
trzenia i Zbytu czasy przedwojenne. 
Czy kto wówczas widział samochód 
wiozący towary na wieś. Przecież 
wieś pracująca, jako konsument, nie 
wchodziła w rachubę u baronów wę­
gla. magnatów stali i cementu, dy­
rektorów monopoli i trustów. Nie 
bądźmy zresztą gołosłowni. Spożycie 
cukru na głowę ludności pracującej 
wśród chłopstwa wynosiło w 1938 ro­
ku 0.26 kg, podczas gdy w zeszłym 
roku wzrosło do 18 kg, węgla z 27 
ke do 339 kg, zapałek z 4 do 51 pu- 
de’ek, odzieży 2,5 raza.

Jan Pfeifer dowiedział się z refe­
ratu prez. Jańczyka, żę w ciągu 4 lat 
masa towarowa dostarczana przez 
GS-y na wieś wzrosła ponad cztero­
krotnie. A dalej, że wartość masy i proc, masy towarowej przeznaczonej 
towarowej, która dotrze na wieś w dla wsi docierało tam wówczas przez 
1952 roku poprzez gminne spółdziel-1 spółdzielczość zaopatrzenia i skupu, 
nie wzrośnie dwukrotnie w porów­
naniu z 1949 r. M. in. wartość do- ‘ część dochodu wsi wpływała do kie- 
siarczonego węgla wzrośnie o 70 pro­
cent, żelaza i wyrobów metalowych Dzisiaj handel prywatny został pra- 
o 70 proc., nawozów sztucznych o wie zupełnie ze wsi wyparty. Masa stycznie i symbolicznie przedstawio- 
52.2 proc., tekstylii o 71,5 proc., obu- towarowa dopływa prawie bez reszty na droga jest szeroka i nie licząc 
wia o 137 prcc., odzieży o 449 proc, do spółdzielczych sklepów wiejskich, dwu zakrętów — prosta. Znikły już

A jednak wysunął on postulat dal-1 
szego zwiększenia masy towarowej: 
na wsi. Chłopi, którzv wybrali go 
na Kongres chca więcej garnków, 
drutu, gwoździ, podków, węgla, wię­
cej nawozów i cementu. Chłopi, mó­
wi Pfeifer, obiecują zwiększyć ho-,

go z podstawowych elementów do­
konujących się przez rewolucję prze­
mian polityczno - społecznych i go­
spodarczych w naszym kraju. Wyra­
zem tego było znaczne podniesienie 
jej stopy życiowej.

Apel delegata J. Pfeifera znalazł 
natychmiastową odpowiedź. Delega­
cja robotników z Ursusa zobowiąza­
ła się na Kongresie zwiększyć pro­
dukcję traktorów. Więcej nawozów 
sztucznych postanowili dostarczyć 
dla wsi robotnicy Zakładów Azoto­
wych w Chorzowie, meldując jedno­
cześnie o przekroczeniu planów.

Sedno zagadnienia leży jednak nie 
tylko w zwiększonej produkcji prze­
mysłu. Pozostaje jeszcze właściwa 
dystrybucja. A tu mają głos GS-y. 
Nie darmo też artysta malarz, autor 
planszy; nie narysował prostej drogi, 
łączącej miasto ze wsią, lecz drogę 
z dwoma zaokrąglającymi się zakrę­
tami. Tych zakrętów ' było przed 
4 laty znacznie więcej. Były też od­
gałęzienia i ścieżki. Zaledwie

Licznymi krętymi ścieżkami duża

;zeni pośredników — spekulantów.

i wnioski przedstawione jeszcze przed | półtora raza, w wielu wypadkach 
Kongresem Większości zgromadzeń chłop musi po 15 nawet kilometrów 
delegatów. Mówiono nie na próżno, wlec się koniem po piaszczystej dro- 
W podjętej bowiem na Kongresie dze, by odstawić Państwu zboże, lub 
uchwale zobowiązano zarząd Centra- zakontraktowane uprawy. Zbyt wie­
li Rolniczej do zrewidowania masy le musi także czasu tracić na wycze- 
towarowej i usprawnienia dystry-, kiwanie w kolejce przed punktami 
bucji. i skupu, by oddać towary i odebrać na-

Drugim zakrętem jest jeszcze spo- i leżności za nie. Tygodniami, a nawet 
sób sztuczny wytwarzania głodu to­
warów, spowodowany przez niedbal­
stwo niektórych zarządów GS-ów

miesiącami czeka czasem na odebra­
nie węgla lub otrąb, należnych po 
odstawie tuczników.

i PZGS-ów. PZGS w Zawierciu np.1 Drugim poważniejszym jeszcze za- 
wykorzystał zaledwie przydział naf-1 krętem, od którego biegną nadal 
ty, gdyż miał poważne remanenty । drobne ścieżki, to przenikanie arty- 
w magazynach. W tym samym cza-j kułów rolnych pozostających u chło- 
sie ludność tego powiatu skarżyła się pa po wykonaniu obowiązkowych 
na brak nafty, np. w GS w Niegowie dostaw na wolny rynek przez sieć 

spekulantów i wyzyskiwaczy. Tutaj 
też przed spółdzielczością zaopatrze­
nia i skupu leży poważne zadanie 
zorganizowania skupu nadwyżek w 
formie kontraktacji, lub skupu z wol­
nej ręki oraz ułatwienie chłopu bez­
pośredniej sprzedaży swych artyku­
łów konsumentowi z wyłączeniem 
zgrai pośredników. Należy rozbudo­
wać sieć stoisk spółdzielni produk­
cyjnej w miastach zapoczątkowane 
już w Lubelszczyźnie. Należy rów­
nież zorganizować miejsca sprzedaży 
dla chłopów indywidualnych.

Wyprostowanie i poszerzenie drogi 
łączącej w dziedzinie wymiany hand 
lowej miasto ze wsią i wieś z mia­
stem jest jednym z ważnych zadań 
naszej gospodarki. Udział w wypro­
stowaniu tej drogi winni wziąć prze-

dwutygodniowy przydział nafty był 
ciągu pół godziny.wykupywany w

| W wielu GS-ach woj. szczecińskiego 
! brak było przed żniwami kos i ose­
łek, gdy magazyny w mieście woje- 

1 wódzkim pęczniały od tego towaru.
W auli Politechniki Warszawskiej 

widniała również druga olbrzymia 
60 plansza, przedstawiająca tym razem 

drogę ze wsi do miasta. Na pierw­
szym planie wóz naładowany zbo­
żem, przejeżdżający przez miasto, 
chłop radośnie macha ręką do ro­
botnika, budującego fabrykę. Na dal 
szym planie traktor i samochód z to­
warem jadący do wsi. Perspektywi-

wych, 19 adwokatów i notariuszy, 
3 rzemieślników i żadnego robot­
nika.

Nasz Sejm — najwyższy wyrazi­
ciel woli ludu pracującego miast i 
wsi będzie się składał z najgodniej­
szych, najlepszych, przodujących lu­
dzi, wypróbowanych patriotów i 
działaczy, reprezentujących wszyst­
kie twórcze warstwy narodu, 
wszystkie partie polityczne i orga­
nizacje społeczne oraz bezpartyj­
nych, gotowych oddać wszystkie si­
ły budowie szczęśliwej przyszłości 
Polski. Dlatego też nasza kampania 
wyborcza toczyć się będzie pod ha­
słami będącymi wyrazem dążeń 1 
celów naszego narodu, których od­
zwierciedleniem jest Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Będzie się ona toczyć pod hasłem 
zwycięstwa programu Frontu Naro­
dowego, programu realizacji wszech­
stronnego rozwoju kraju i stałego 
podnoszenia stopy życiowej szero­
kich mas pracujących, programu 
nieustannego wzrostu sil gospodar­
czych i obronnych Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, zabezpieczają­
cych rozwój i niepodległość naszej 
Ojczyzny.

.i#® ta. a. k.

Pozostały jednak jeszcze dwa za- ścieżki i odgałęzienia tak charakte-   r
kręty. Oto bowiem w sklepach więk- rystyczne dla drogi, którą przebywa-' de wszystkim sami chłopi. Ód nich 

' bowiem w pierwszym rzędzie, od ak­
tywizacji samorządu spółdzielczości 
zaopatrzenia i zbytu, od wzmocnienia 
pozycji i autorytetu samorządu za­
leży osiągnięcie szybkich i skutecz­
nych wyników pracy w omawianej 
dziedzinie. Na Kongresie delegaci 
przytaczali liczne przykłady, że tam, 
gdzie samorząd dobrze ■oracuje, tam 

Lecz na drodze ze wsi do miasta zakryty na drodze do miasta i z po- 
x_i.. - - wrotem zostały prawie że całkowicie

szych miast zatrzymują się częściowo ły artykuły rolne przed 4 laty. Ogó- 
towary potrzebne dla warsztatów łem skup produktów rolnych i hodo- 
rolnych. jak narzędzia rolnicze, czę- wlanych przez spółdzielczość zaopa-
ści pługów, łopaty, widły, parniki, trzenia i zbytu wzrósł 8.5 raza w tym

vvi ,  babki do klepania kos, cedzidła do skup żywca i produktów zwierzęcych
dowlę‘T pódnieść wydajność z hek- j mleka. Towarów tych właśnie albo 78 razy w ciągu czterech lat. Przez
tara, by miasto miało więcej arty-| zupełnie brak w sklepach GS-u, albo GS-y dopływają do miast wszystkie
kułów spożywczych, spodziewają się też jest ich znacznie mniej niż odpo- obowiązkowe i znaczna część zakon- 
jednak, że miasto, że robotnicy wy- władałoby to rzeczywistym potrze- ■ traktowanych dostaw.

- ■ ■’ ■ ’ —1—1 '----- -- '-om. | Lecz na drodze ze wsi do miasta
i Właśnie w kierunku usunięcia tego pozostały również dwa zakręty. Je- _
I zakrętu, przez usprawnienie dystry- den z nich to niedociągnięcia obo- usunięte. Ze stwierdzenia tego bez- 

' ;; ' ’ r, a w szczególności wiązkowych i zakontraktowanych do spornego faktu wypadnie wvciągnąć
przez zrewidowani'- dos'aw masy to- staw. Mimo, iż ilość punktów skupu wnioski w skali ogólno-krajowej.

“* ’ ■ I 4. Peryt.

produkują dla nich więcej towarów ■ bom.
przemysłowych, mimo to, że już do- j Wł:------ .. —
tąd produkują dużo. .. .

Słuszny był dezyderat tego dele- bucji towarow, 
fata Chlor’’ pracujący ndc’V,! bar- px“ . ... « ------ ----
4zo szybko pozytywne skutki soju- > warowej dla wsi szły dezyderaty zboża wzrosła w ciągu czterech l*t1

Na zdjęciu: Nowi studenci Uniwoo 
sytetu Warszawskiego dzielą się 
ieniami z odbytych egzaminów
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Prawdziwe oblicze wielkiego miasta zapewnia dalszy wielki rozwój
SLkolniciua w ŁSRfł

Chcemy poznać 
prawdziwy Ham­
burg, Hamburg 
ludzi pracy, Ham­
burg walczący o 
zjednoczenie Nie- 

IśłS miec, o trwały po 
,kóJ na świecie, o 

. lepszą przyszłość 
najszerszych 
warstw społecz­
nych.

roThH° Hauml>urga nie znajdziemy w 
nuhliwych dzielnicach handlowych 
Niiasta i nie znajdziemy go również 
£ licznych nocnych lokalach, w 
kióiych wraz z« swoimi krajowymi 
;Syjacl.ołkan?1“ rozbijają się Ame­
rykanie i Anglicy — umundurowani 
i cywilni. Prawdziwego człowieka 
hamburskiego znajdziemy na przed­
mieściach robotniczych, w dzielni­
cach portowych, wśród kilometro­
wych ruin—cmentarzysk, których 
nikt me odbudowuje, bo budować 
trzeba koszary dla wojsk okupacyj­
nych i wielkie gmachy administra­
cyjne dla coraz liczniejszych władz 
1, . tnatytucji amerykańsko-angiel- 
akich.

I oo nar najbardziej uderza w 
Hamburgu? To, że lotnictwo amery- 
kansko-angielskie oszczędzało boga­
te przedmieścia, podczas gdy rozle­
głe przedmieścia robotnicze miliono­
wego tego miasta portowego uległy 
atrasriiwej zagładzie. Przedmieścia 
te padły ofiarą tak zw. „bombardo­
wań dywanowych", z których pierw­
sze kosztowało hamburskib przed­
mieścia kilkadziesiąt tysięcy istot 
ludzkich.

Nie trudno dociec, dlaczego oszcaę 
flzano właśnie hamburskie śródmie­
ście handlowe. Oszczędzano dlatego, 
ze właścicielami lub współwłaścicie­
lami wielkich hamburskich domów 
handlowych i bankowych byli nie- 
jednokrotnie kapitaliści angielscy i 
amerykańscy, że niejeden bogacz 
hamburski, nie jeden patryc jusa 
hanaeatyoki był spokrewniony lub 
spowinowacony z londyńskimi i no­
wojorskimi potentatami finansowymi 
Bo właśnie Hamburg to na konty­
nencie europejskim najbardziej ty­
powy przykład powiązania między­
narodowej finansjery. I dlatego lot­
nictwo anglo-amerykańskie tak a- 
miejętnte pomijało dzielnice ham-

Dziennik „Prawda" w artykule re­
dakcyjnym pt. „Eisenhower na woj­
nę się wybrał..." pisze:

— Kandydat z ramienia partii re­
publikańskiej na stanowisko prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Dwight 
Eisenhower, którego Amerykanie o- 
chrzcili żakowskim przezwiskiem 
„Ike", ma — jak widać — nadzwy­
czaj rozwiniętą fantazję. Nie nazwa­
libyśmy tej fantazji płomienną. Jest 
to raczej fantazja wyuzdana. , Jeśli 
dodać do tej fantazji niewybredne 
słownictwo, to będzie się miało 
wszystkie dane dla komponowanie 
.zastraszających" bajeczek.

Eisenhower zabłysnął tym swym 
darem w przemówieniu wygłoszo­
nym 25 sierpnia na ogólnokrajowym 
zjeździe Legionu Amerykańskiego, 
jednej z najbardziej reakcyjnych or­
ganizacji Stanów Zjednoczonych, 
dawniej ściśle związanej z hitlerow- 
eemf.

Eisenhower naszkicował w szero­
kich zarysach obraz polityki zagra­
nicznej, jaką by prowadził, gdyby 
został prezydentem. Dał on wyraź­
nie do zrozumienia, że Stany Zjed­
noczone powinny przy pomocy siły 
zbrojnej zagarnąć pod panowanie 
Ameryki znaczną część Europy. Ei­
senhower wyliczył kraje, które 
ehciałby zdobyć: po pierwsze ehciał­
by on oderwać od Związku Radziec­
kiego Łotwę. Estonię i Litwę oraz 
przywrócić w nich władzę kapitali­
stów i obszarników. Po drugie — 
ehciałby zagarnąć zbrojnie Polskę, 
Czechosłowację, Węgry, Bułgarię, 
Rumunię i Albanię. Po trzecie — 
pragnąłby poddać swej kontroli 
wschodnie Niemcy i wschodnią Au­
strię.

Dlaczegóż wyuzdana wyobraźnia 
Ike'a wciela narody wszystkich tych 
krajów do imperium amerykańskie­
go?

Tu Ike ma objawienie: „Narody 
te — mówi — to nasze ciało i nasza 
krew... Oświadczam uroczyście, że 
sumienie Ameryki nie uspokoi się 
dopóki te narody, w których żyłach 
płynie nasza krew, które żyją w taki 
sposob. jak. mv żyjemy, nie wrócą do 
społeczności wolnvch ludzi..." — czyli 
dó społeczności Eisenhowera i jego 
Zwolenników, do społeczeństwa, w 
którym panuie wyzysk człowieka 
przez człowieka.

w państwie Adenau era
Hamburg, w sierpniu | burskich bogaczy, tym brutalniej ni-

f’hcpn-iv i SZCZaC i obraeainr* tir ^„.*^.1szcząc i obracając w perzynę dziel­
nice robotnicze.

Jesteśmy właśnie w jednej z ta­
kich dzielnic przedmiejskich. Wszę­
dzie dookoła nas sterczą ruiny 
Gdzie niegdzie tylko strzela ku nie­
bu jakaś możliwie odrestaurowana 
kilkupiętrowa kamienica. Uderza nas 
i taki widok: niedaleko fabryki farb 
rlueggego na wielkim śmietnisku 
miejskim umorusana gromada dzie­
ci, snąć przywykła do smrodów 
smietniskowych, uważnie przeszuku­
je teren. Wszystko, co można jeszcze 
spieniężyć czy zużytkować, znika w I 
kieszeniach lub znajdzie się w wia­
drach. Trafia się niekiedy i trochę 
kolorowego metalu, makulatury, ja- i 
kas tasiemka, guzik, poszukiwane są 
kosei, a niekiedy trafia się i coś „ja- I 
dalnego". Roztacza się przed nami 
straszliwy obraz skrajnej nędzy.

Rozmawiamy z mieszkańcem jed­
nej z pobliskich ruder.

Z czego żyjemy? — odpowiada 
na zadane mu pytanie. — Kilkuna­
stu z nas pracuje u Fluegge'go, tro­
chę ludzi zatrudnia stocznia Howald- 
ta, niewielu znajduje doraźne za­
trudnienie w porcie. A reszta? żyje 
gorzej od zwierząt w Zoo! W tych 
oto barakach — nasz rozmówca 
wskazuje na nędznie z różnorodnych 
desek sklecone niskie zabudowania 

mieszka 120 rodzin. Razem z nimi 
oo najmniej dziesięć razy tyle szczu­
rów! Bo i baraki pobudowane zo­
stały na cuchnących śmieciach, zwo­
żonych tu z całego Hamburga.

Zaglądamy do jednego z owych 
„mieszkań" barakowych. Łóżka skle­
cone z desek, trafiają się czasami i 
zardzewiałe żelazne. Trochę poła­
manych mebli wydobytych z gruzów 
uzupełnia liche umeblowanie. Na 
jednym z łóżek matka trojga ma­
leństw wypluwa resztki płuc. Powie­
trze przepełnione cuchnącą zgnilizną 
i zatrute miazmatami, wydobywają­
cymi się przez szpary lichej imitacji 
podłogi.

A kilka kilometrów dełej w luksu­
sowych mieszkaniach rozpościera się: 
buńuazja hamburska, w eleganc- j 
kich lokalach kosztowne hulanki od- I 
bywają spekulanci i lichwiarze, w 
kabaretach i nocnych spelunkach 
szaleją reprezentanci krainy dolara 
i funta szterlinga, znienawidzeni 
przez lud okupanci Niemiec aachod- 

Jak widzimy — pisze „Prawda'

„krewnych": Łotysze, Litwini, Estoń­
czycy, Polacy i Czesi, Węgrzy i Ru­
muni. Bułgarzy i Albańczycy, Niem­
cy i Austriacy — wszystko to — zda 
niem Eisenhowera — jego „krewni".

Nie dość jednak na tym. Okazuje 
się, że Ike zalicza też do swojej „ro­
dziny" narody azjatyckie. Zalicza 
on do swych „ludzkich rezerw" prze­
szło 500 milionów ludzi mieszkają­
cych w Chinach, w Mongolskiej Re­
publice Ludowej, w Indochinach itd.

Rasiści spod znaku Hitlera roz­
dziawiają pewno gęby ze zdumienia. 
Wielkie były ich apetyty, lecz nie 
ośmielali się oni nigdy zaliczać do 
swych „krewnych" narodów Mon­
golii, Chin i Korei.

Cóż stoi wojowniczemu Ike'owi na 
drodze? Uważa on, że Stany Zjed­
noczone zagarnęłyby z łatwością 
wszystkie te kraje, gdyby nie Zwią­
zek Radziecki. A więc — wojna z 
narodem radzieckim! Taki jest lo­
giczny wniosek z jego chełpliwych 
perorów.

Czy jednak w tym tylko leży wi­
na Związku Radzieckiego, że stoi on 
na straży pokoju i pilnie broni 
swych granic państwowych? Nie. 
Gdy się słucha Ike'a to okazuje się, 
że wina Związku Radzieckiego leży 
również w tym, że jego gospodarka 
narodowa rozwija się pomyślnie, że 
Związek Radziecki dąży do „prze­
wyższenia potęgi przemysłowej Sta­
nów Zjednoczonych", w tym, że lu-' 
dzie radzieccy „cierpliwie, konse­
kwentnie i wytrwale zdążają do 
swego celu".

Jakież jeszcze oskarżenia wysuwa 
wobec Związku Radzieckiego roz­
gniewany Ike?

Twierdzi on, że „propaganda ra­
dziecka" rzekomo wywołuje na ca­
łym świecie nienawiść do Stanów 
Zjednoczonych.

To twierdzenie, zapożyczone z ar­
chiwum faszystowskiej propagandy 
amerykańskiej, może jedynie wywo­
łać uśmiech. Eisenhower usiłuje 
wyraźnie zwalić winę z winnego na

Iks ~ P1SZ< ”.Prawda“ ~ niewinnego. Przekonamy się nieba-
.krewnvch": ia^eCZyWiS‘°ŚCi wywołu-

Cóż więc jest powodem histerycz­
nego przemówienia Eisenhowera? 
Sam on odpowiada na to pytanie, za 
puszczając się w rozważania na te­
mat swego kraju.

Kreśli on wyssany z palca fanta­
styczny obraz jakiejś „agresji ra­
dzieckiej", żeby zastraszyć swych 
słuchaczy i twierdzi, że Stanom Zjed 
noczonym zagraża obecnie najwięk­
sze niebezpieczeństwo w całej ich 
historii.

Nie przypuszczamy, by Eisenhower 
miał już dojść do stanu mentalnego 
byłego ministra Forrestala. Niewąt­
pliwie jednak przypomina on Forre­
stala przed jego samobójczym sko­
kiem z okna szpitala dla umysłowo 
chorych.

Nic w tym nowego. Hitler tak sa­
mo spekulował na strachu, tak samo 
pretendował do „wyzwalania" in­
nych narodów. Hitler udawał nowe­
go Napoleona, lecz był tak samo po­
dobny do Napoleona — według słów 
Towarzysza Stalina — jak mały kot 
do lwa.

Ciekawi jesteśmy jakie wrażenie 
wywarło przemówienie Eisenhowera 
na tych dla kogo było przeznaczone, 
tj. na burżuazyjnych kołach Europy 
zachodniej, na partnerach Stanów 
Zjednoczonych w pakcie atlantyc­
kim.

Reakcyjny dziennik francuski „Le 
Monde" nie ukrywa swego przera­
żenia. „Przemówienie gen. Eisenho­
wera — pisze „Le Monde" — po­
twierdza obawy wielu Europejczy­
ków... Przemówienie to wywołało 
przerażenie". „Dziwne przemówie­
nie" — pisze dziennik angielski 
„Daily Mirror". „Czy to mądre prze­
mówienie" — zapytuje „Scotsman" i 
dochodzi do wniosku, że nie. ’

„Manchester Guardian" pisze z i 
rozżaleniem, że Eisenhower potwier- | 
dził przekonanie obrońców pokoju, 
iż mocarstwa zachodnie przygotowu­
ją się do agresywnej wojny".

nich. Tu cały zgniły świat kapitali­
styczny, cały potworny stworzony 
przez burżuazję system pasożytniczy 
występuje bez obsłonek, prowoka­
cyjnie. Widzi to krzywdzony na każ­
dym kroku robotnik hamburski, wi­
dzi głodujący bezrobotny — i tym 

l silniej i częściej podnosi bunt prze- 
' ciwko swoim krzywdzicielom, prze- 
. ciwko niesprawiedliwości społecznej, 
| przeciwko straszliwemu wyzyskowi.
Wielki majowy strajk 200 tysięcy 
związkowców hamburskich i potężne 
manifestacje hamburskiego świata 
pracy są najlepszym dowodem wzra­
stającego uświadomienia hambur- 
skiego świata pracy i bojowej posta­
wy robotnika niemieckiego w pań­
stwie Adenauera. Robotnik hambur­
ski — nie ustąpi z pola walki, do­
póki nie odniesie pełnego zwycię­
stwa nad siłami wstecznictwa i u- 
cisku. Hamburg przyszłości nie bę­
dzie adenauerowskim miastem nędzy 
i rozpaczy — Hamburg przyszłości 
będzie znowu bramą Niemiec na 
szeroki świat — Niemiec zjednoczo­
nych, pokojowych, demokratycznych.

Alfred Bronz

Powstająca w Bielaka Podla-
Zakłady Roszarnicee będą 

największym i najnowocześniej- 
ttsym obiektem na terania woje­
wództwo.

Na zdjęciu: Monterzy Stanisław 
Szklarski i Bogdan Piwońskie wy­
konujący po 120 proc, normy mon 
tują podsusznrkę do odczepów 
lnianych.
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Kilka dni przed przemówieniem 
Eisenhowera, ten wierny sługa im­
perializmu amerykańskiego, jakim 
jest były francuski premier Goerges 
Bidault ostrzegał twych przyjaciół 
zza oceanu, by nie rozpuszczali języ­
ków! Bidault pisał, że Ameryka jest 
zbyt „nieopanowana", że rozdźwięki 
w bloku północno-atlantyckim pow- 
stają wskutek „szkodliwych, zbyt 
głośno wypowiadanych opinii". Bi­
dault oświadczył, że Frhncuzom „o- 
brzydł po prostu powierzchowny cha 
rakter znacznej części propagandy 
antyradzieckiej. Znudziło się im tak­
że wieczne straszenie „niebezpie­
czeństwem radzieckim". Francuzi — 
jak pisał Bidault — boją się nie Ro­
sjan lecz Amerykanów.

Angielski dziennik „Daily Express" 
donosi z Nowego Jorku, że gadanina 
Eisenhowera wywołała konsterna­
cję wśród wyborców amerykańskich.

Narody nie chcą wojny, a rządy 
kapitalistyczne lawirują, usiłując o- 
czyścić się z zarzutu, że przygoto- 
kują nową wojnę.

Fantazję ma Eisenhower niewąt­
pliwie nieokiełzaną, ale ręce ma 
przykrótkie. Zamierza on oczywiście 
wojować rękami satelitów Stanów 
Zjednoczonych. Co innego jest jed­
nak gadanina o krwi i ciele, a co 
innego narażanie życia i przelewa­
nie krwi w interesie amerykańskich 
bankierów.

Niegdyś naród rosyjski śpiewał z 
ironią piosenkę o pewnym zbyt wo­
jowniczym strategu angielskim — 
Palmerstonie, który w swym wo­
jowniczym zapale zadaje Rosji cios... 
ale tylko palcem na mapie.

Palec Eisenhowera jest bardzo 
groźny i stanowczy, lecz skutek jest 
mimo wszystko komiczny.

Gdy ten amerykański generał o- 
świadcza majestatycznie: „Musimy 
oznajmić Związkowi Radzieckiemu z 
zimną krwią i stanowczo...", to chcia 
łoby mu się przede wszystkim po­
radzić: Wypij Ike zimnej wody i 
wróć do przytomności. Gdzież tu 
zimna krew? To przecież histeryczne

Za kilka dni zakłady naukowe, 
szkoły i przedszkola zapełnią dzieci, 
młodzież, studenci.

W opublikowanym niedawno pro­
jekcie dyrektyw XIX Zjazdu Partii 
w sprawie piątego pięcioletniego 
planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 
1955 szczególnie wielkie znaczenie 
przypisuje się dalszemu rozwojowi 
szkolnictwa.

Po owocnym rozwiązaniu jeszcze 
w okresie przedwojennym zadania 
powszechnego obowiązkowego na­
uczania początkowego, państwo ra­
dzieckie obecnie przeprowadza wszę 
dzie nauczanie siedmioklasowe. W 
myśl projektu dyrektyw KC WKP(b) 
w sprawie piątego pięcioletniego 
planu rozwoju ZSRR w 1955 roku 
będzie zakończone przejście od na­
uczania siedmioklasowego do pow­
szechnego nauczania w zakresie 
szkoły średniej (dziesięciolatka).

W tym roku na wyższe uczelnie 
kraju wstąpiło 370 tysięcy osób. Jest 
to największa ilość wpisów na wyż­
sze uczelnie Związku Radzieckiego 
w ciągu całego okresu władzy ra­
dzieckiej.

Państwo radzieckie dba o stworze­
nie bazy materialno-technicznej nie­
zbędnej dla owocnej pracy szkół. 
Corocznie buduje się tysiące nowych 
szkół, dziesiątki nowyoh gmachów 
dla szkół technicznych i instytutów. 
Tylko w 1951 roku ilość szkół sied­
mioklasowych i średnich wzrosła 
prawie o 5 tysięcy, a ilość uczniów 
w klasach od piątej do dziesiątej 
wzrosła o 2 miliony 500 tysięcy osób. 
W końcu piątej pięciolatki budow­
nictwo szkół miejskich i wiejskich 
będzie zwiększone o 70 proc, w po­
równaniu z poprzednią pięciolatką.

Państwo radzieckie stwarza wszy­
stkie warunki, by umożliwić zdoby­
cie średniego wykształcenia również 
tym młodzieńcom i dziewczętom, 
kt.órzy z tych lub innych powodów 
nie mogli ukończyć szkoły średniej. 
W tym celu rozszerza się sieć wie­
czorowych szkół młodzieży robotni­
czej, w których pobiera naukę setki 
tysięcy młodzieży, stworzono dużą 
ilość korespondencyjnych średnich 
uczelni. Z roku na rok wzrasta 1 bę- ; 
dzie rosła ilość studentów, studiują­
cych na wyższych uczelniach kraju 1 
bez odrywania się od swej pracy. ;

W bieżącym roku radziecka mło- i 
dzież szkolna otrzyma około 17« mi- i 
lionów egzemplarzy nowych podręcz •

, ników (o 11 milionów egzemplarzy 
, więcej niż w roku ubiegłym). Szko­

ły mają zapewnione wszystkie nie- 
■ zbędne materiały również dla prac 
i laboratoryjnych i badań oraz pomo- 
i ce naukowe.

Dorastające pokolenie kraju »o- 
■ cjalizmu wychowywane jest w du­

chu komunistycznym, oddanym swe­
mu narodowi, swej wielkiej socjali­
stycznej Ojczyźnie. Zadanie stałego 
podwyższenia jakości nauczania i 
pracy wychowawczej stało zawsze 
na pierwszym planie u pracowników 
oświaty ludowej.

Przygotowując się do nowego ro­
ku szkolnego, nauczyciele radziec­
cy stawiają przed sobą zadanie dal­
szego podwyższenia postępów ucz­
niów.

Szkoła radziecka walczy w sposób 
zdecydowany z niedostatecznymi po­
stępami. Likwidacja niedostatecz­
nych postępów realizuje się za po­
mocą przeprowadzenia szerokiej 
pracy wychowawczej wśród mło­
dzieży szkolnej, stosowania przodu­
jącej metodologii radzieckiej w na­
uczaniu. Wśród dużej rodziny peda­
gogów radzieckich jest wiele tysięcy 
doświadczonych znawców sprawy 
szkolnej, osiągających z roku na rok 
wysokie wskaźniki nauczania. Ich 
doświadczenie staje się dorobkiem 
innych nauczycieli. Uogólnianie pra­
cy przodujących szkół jest jednym 
z naczelnych zadań tradycyjnych 
pedadogicznych konferencji nauczy­
cielskich, odbywających się corocz­
nie w sierpniu,

Jak niepodobna jest rzeczywlstośi 
radziecka do sytuacji mas pracują­
cych w krajach kapitału! W USA 
zwiększa się z roku na rok budżet 
wojenny, uprawia się szaleńcze przy 
gotowania wojenne. Niskie fundusze, 
przeznaczone na socjalno-bytowe 
potrzeby ludu, redukowane są i 
każdym miesiącem. Na potrzeby o- 
światy wydaja się tam obecnie nie­
spełna jeden procent budżetu pań­
stwowego. Miliony dzieci ludzi pracy 
zmuszone są pozostawać poza szko­
łą, uzupełniać szeregi bezrobotnych, 
których obecnie jest w USA prze­
szło 1J milionów.

Tylko w Związku Radzieckim 1 w 
krajach demokracji ludowej lud ma 
zapewnione prawdziwe warunki dla 
rozwoju wszystkich jego uzdolnień, 
ma zapewniony seeroki rozwój kul­
tury duchowej 1 materialnej. St. F.

U przechwałki.
Kandydat na stanowisko prezy­

denta oświadcza, że zawojuje po­
łowę świata, podporządkuje sobie 
setki milionów ludzi, a jego przyja­
ciel, kandydat na stanowisko wice­
prezydenta, Mixon w odpowiedzi na 
pytanie redakcji tygodnika „United 
States News and World Report" w 
sprawie niepomyślnego przebiegu 
wojny koreańskiej — odpowiada: 
„W dziedzinie wojskowej nie może­
my narzucić w Korei decydującego 
rozstrzygnięcia".

Eisenhower zaś chwali się, że przy 
pomocy francuskich, belgijskich i in­
nych sił zbrojnych narzuci „roz­
strzygnięcie militarne", wolnym na­
rodom Europy i Azji, że podyktuję 
„rozstrzygnięcie militarne" narodo­
wi radzieckiemu.

Skromni żołnierze belgijscy dowie­
dli już, że awanturnicy amerykańscy 
nie mogą na nich liczyć przy reali­
zacji swych szaleńczych planów. 
Dziennik francuski „Combat" na­
zwał wydarzenia w Belgii „pier­
wszym buntem europejskim" prze­
ciwko natrętnemu naciskowi ame­
rykańskiemu.

Eisenhower skarży się ze łzami, że 
w Europie zachodniej szerzy się 
„nienawiść do Stanów Zjednoczo­
nych". Przyznaje to nawet cała prasa 
kapitalistyczna. Eisenhower oskarża 
o to propagandę radziecką. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że w dniu 25. 
VIII. sam Eisenhower wygłaszając 
swe przemówienie, zrobił więcej dla 
propagandy antyamerykańskiej niż 
mogłyby zrobić w ciągu miesiąca 
setki artykułów w prasie radziec­
kiej. Eisenhower zasłużył sobie na 
miano najenergiczniejszego propaga­
tora nienawiści, pogardy i wrogości 
w stosunku do amerykańskich agre­
sorów i podżegaczy wojennych.

Jeśli natomiast chodzi o pogróżki 
Eisenhowera pod adresem Związku 
Radzieckiego, to ludzie radzieccy 
mogą się z nich tylko śmiać, tak jak 
śmiali się swego czasu z pogróżek 
Hitlera.

Mówią, że polityka pogróżek, to 
broń słabych przeciwko strachli- 
wym. No cóż — niech sobie straszy 
gen. Eisenhower. Niech uda.ie stra­
cha na wróble, jeśli mu tak od po. 
wiada polityka zastraszania.



Ł. Bukowiecki
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Jan Piechocki

0 literaturę młodzieżową
godną epoki

idzie o czasopisma dżiecięce. Również I odbudowującej się tak wspaniale 
krytyce dostały się porządne cięgi Warszawie, o rejsach naszych ma- 
od dyskutantki za obojętność lub rynarzy, o entuzjastach szybownic- 
ogólnikowe, nie posuwające sprawy 
naprzód omówienia.

Wyrazem faktu, że literaci pragną 
odrobić zaniedbania na odcinku li­
teratury młodzieżowej i dziecięcej — 
obok wypowiedzi prezesa Zw. L. P. 
Putramenta w podsumowaniu dyl- 
kusji — była rezolucja polecająca 
innym sekcjom pomoc dla sekcji 
omawianą sprawą bezpośrednio za­
interesowanej.

Oczywiście samymi rezolucjami 
nie stworzy się piśmiennictwa dla 
dzieci, które by były realizacją ide­
ologicznych, wychowawczych 1 arty­
stycznych potrzeb chwili. Obok do- 

| brej woli i oprócz świadomości spo- 
| łecznej roli, jaką odgrywają utwory 
przeznaczone dla młodzieży w wie- 

i ku od 6 do 14 lat, niezbędna jest 
dla pisarza młodzieżowego dobra 
znajomość psychiki małego czytelni­
ka tudzież przyswojenie sobie spe-

Tegoroczne Plenum Zarządu Głów 
nego Związku Literatów Polskich 
poprzedziła wzruszająca uroczystość: 
dekoracja Krzyżem Oficerskim Ordę 
ru Odrodzenia Polski pisarza obcho­
dzącego 70-lecie swej twórczości. 
Był nim Władysław Umiński, autor 
licznych książek młodzieżowych, zna 
nych już kilku generacjom.

Na tym samym Plenum, przepro­
wadzającym bilans osiągnięć i niedo­
ciągnięć współczesnej literatury poi 
skiej padły bardzo krytyczne głosy 
na temat sytuacji na tym właśnie 
odcinku piśmiennictwa, na którym 
zabłysnęło pióro czcigodnego jubila­
ta. M. in. po wyczerpującym refera­
cie Grzegorza Lasoty o literaturze 
młodzieżowej wypowiedziała Wanda 
Grodzieńska następujące uwagi: 
„Rok temu Plenum Związku wysu- | 
nęło szereg wniosków mających na 
celu poprawę stanu piśmiennictwa 
dla dzieci i młodzieży. Wiemy wszys | 
cy dobrze, że większość pisarzy w 
plenum zeszłorocznym nie uczestni­
czyła, oświadczając z całą szczeroś­
cią, że literatura dla dzieci nic ich । cyficznych środków wyrazu artys-
nie obchodzi, że się na niej ni« znają 
lub że i tak nie potrafią pisać dla 
dzieci. Już ta postawa nie rokowała 
wielkich nadziei na poprawę sytu­
acji, a następne miesiące wyraźnie 
potwierdziły obawę o los piśmien­
nictwa dla dzieci". W dalszymi toku 
swych wywodów Grodzieńska zarzu 
ca pisarzom starszego pokolenia, iż

tycznego. Słusznie więc jeszcze w 
zeszłorocznej dyskusji na temat 
niedomoeów naszej powojennej łi-

twa itd.
Tematyka literatury dziecięcej i jej 

nurt ideologiczny są przecież w za­
sadzie te same, co literatury dla do­
rosłych. Fakt, iż „Robinson Cruzoe" 
i „Chata wuja Toma", „Don Kiszot" 
i „Przygody Guliwera" stały się z 
czasem namiętną lekturą młodzieżo 
wą, jest tego dowodem. Jednakowoż 
nie negując wartości literackiej i ła­
dunku emocjonalnego tych i im po­
dobnych utworów epoki feudalizmu 
i kapitalizmu, powinno się dążyć do 
stworzenia równie atrakcyjnych, 
równie barwnych i dech zapierają­
cych nowych powieści, przesiąknię­
tych duchem współczesności. Oczy­
wiście bez popadania w błędy nud­
nej dydaktyki i zabójczego schema­
tyzmu. Oczywiście przy docenianiu 
roli, jaką odgrywa zajmująca fabuła, 
ładunek uczuciowy i pierwiastki swo 
istej egzotyki (której niekoniecznie 
szukać trzeba na tajemniczych wy­
spach i podzwrotnikowych krajach!)

Wbrew pesymistycznym wnios­
kom, które wysunięto na poprzed­
nim i ostatnim Plenum Zw. L. P--

Polski film powojenny
(Z okaz ii „Dni Filmu Polskiego")

teratury dziecięcej podkreślono ko- j nim i ostatnim Plenum Zw. L. P., 
nieczność bliskich kontaktów pisa- ’ istnieją już u nas zaczątki dobrej 
rza ze szkołą 1 nauczycielstwem, _
przede wszystkim zaś wczuwania się t która spełnia właściwe wychowaw- 
w świat wyobraźni młodego czytel- c:: — -*----- •

r______  „ . nika. Okazuje się w świetle listów i łych miłośników książki (np. Bo­
nie* włączyli się w walkę o podnie-J wypowiedzi dzieci, że pragną one 
sienie poziomu literatury dla dzieci, utworów, które by im mówiły o bo- 
a młodzieży literackiej obojętność w j haterstwie naszych czasów, o no- 
tym względzie, w szczególności jeśli i wym człowieku epoki socjalizmu, o

powojennej literatury młodzieżowej,

cze postulaty w stosunku do ma-

Marlan Piątkiewicg

Pomnikowa książka
o K. Szymanowskim

Gdy nie przebrzmiały echa «ro- 1 Łobaczeweka nie tylko zbadała twór- 
ezystości, koncertów i imprez dla czość Szymanowskiego w związku z 
uczczenia pamięci K. Szymanowskie- ; epoką i tradycją, ale zastosowała tę 
go w 15 rocznicę jego śmierci, wskaż r 
my jeszcze na poświęconą mu, a nie- 1 
dawno wydaną monografię pióra St. 1 
Łobaczewskiej; zasługuje bowiem na 
to ze względu na swe pierwszorzęd- । 
ne wartości. Dość powiedzieć, że 
żaden z naszych kompozytorów nie 
wyłączając Chopina nie doczekał się 
u nas dotąd tak gruntownego dzieła. 
Ogromna to monografia o 660 stro­
nicach.

Co nas w nłej przede wszystkim 
uderza, to ograniczenie tak często 
przez monografie rozwlekanego ży­
ciorysu twórcy do przytoczenia je­
dynie najważniejszych danych bio­
graficznych i to tylko o tyle, o ile 
są potrzebne do zrozumienia jego 
twórczości. Ale przez rozwikłanie 
tajemnic twórczości dochodzimy też 
do poznania rzeczy ważniejszej od 
przebiegu zdarzeń codziennego życia 
artysty, bo do poznania dziejów jego 
myśli, dążeń, ideologii, do zrozumie­
nia jego psychiki. Gdy dotąd przez 
analizę dzieł starano się poznać 
twórcę, Łobaczewska chce tą dro­
gą zrozumieć też psychologię artysty 
i człowieka. I trzeba przyznać, że 
skreślony przez nią wizerunek du­
chowy kompozytora, wypowiadają­
cego siebie w coraz to nowych for­
mach, a mimo ciągłych przemian, 
przewrotów, przełomów artystycz­
nych zachowującego zawsze swoje 
własne, indywidualne znamiona, na 
kartach tej książki rysuje się jasno 
i wyraziście. Potwierdzenia swych 
poglądów szuka autorka w wypo­
wiedziach samego kompozytora, po­
piera zaś je tak niezawodnymi do­
kumentami, jakimi są przede wszy­
stkim jego 62 kompozycje. Ważniej­
sze więc z nich zostały poddane 
szczegółowemu, naukowemu rozbio­
rowi formalnemu i ideologicznemu. 
Ta analiza, powiedzmy z góry, do­
stępna tylko dla fachowców, którzy 
w pełni doceniają jej wagę i cenę, 
zajmuje większą część dzieła.

Ale znajdziemy tu jeszcze inną, 
godną specjalnego podkreślenia no­
wość, a mianowicie uwydatnienie 
ścisłych związków między kompo­
zytorem a jego przełomową, pełną 
sprzeczności epoką, co sprawia, że 
„monografia twórcy staje się jedno­
cześnie wycinkiem obrazu twórczości 
muzycznej całej epoki". Te związki 
historyczne i socjalne ukazywały już 
nieraz różne monografie poświęcone 
pisarzom czy plastykom, ale nie.mu­
zykom, zapewne dlatego, że zależ-

nową metodę naukową do najtrud­
niejszego działu, tj. do monografii 
muzycznej.

Z powodu tak szerokiego potraktowa 
nia tematu postać Szymanowskiego 
i jego dzieło niekiedy nawet znika 
zupełnie z wielu kart książki, by u- 
stąpić miejsca obrazowi prądów, 
tendencji, kierunków nowych cza­
sów, czy też znów gdzie indziej — 
wywodom na temat psychologii i za­
sad twórczości artystycznej w ogóle, 
a muzycznej w szczególności. Tak, 
że niektóre partie książki mogłyby 
nawet wydawać się jako nie dość 
ściśle związane z głównym tematem, 
gdyby nie to, że autorka mówi jed­
nak o nich pod kątem widzenia 
twórczości i osobowości Szymanow­
skiego, w związku z nimi lub też 
przynajmniej z ich racji. Nadmień­
my jeszcze, że wykazuje się tu rów­
nież, na czym polega polskość jego 
sztuki, jego stosunek do polskich 
tradycji muzycznych, do obcych 
kompozytorów itd.

Te obszerne i gruntowne wywo­
dy wykazują w ostatecznej swej 
konkluzji jako najbardziej charak­
terystyczne znamiona muzyki Szy­
manowskiego w jej treści roman­
tyczną uczuciowość i subiektywizm, 
a w późniejszych dziełach również 
ludowość i realizm, w formie zaś 
rewolucyjne oparcie melodii nie o 
tradycyjną skalę diatoniczną (7-to- 
nową), iecz dramatyczną (12-tonową). 
Otworzył on nie tylko przed polską 
muzyką nowe horyzonty, ale „dzięki 
ścisłemu powiązaniu wrażeniowego 
aspektu swej muzyki i założeniami 
samej treści emocjalnej wniósł wła­
sne, nowe „nieznane na Zachodzie 
wartości i do nowoczesnej muzyki 
ogólnoeuropejskiej. Stąd też słusz­
nie stawiamy go obok Chopina.

Zamykając książkę Łobaczewskiej 
musi czytelnik przyznać, że trudno 
teraz jeszcze coś więcej o Szyma­
nowskim powiedzieć, choć mamy 
pewne zastrzeżenia 1 choć sama au­
torka przyznaje, iż niektóre zjawi­
ska upraszcza. Spotykamy tu bo­
wiem pewne nawroty i powtarzania 
tych samych faktów i myśli, co wy­
wołuje wrażenie jakiejś rozwlekło­
ści czy nawet rozgadania, tym bar­
dziej się potęgujące, że i stylowi, 
choć jest on rzeczowy i zrozumiały, 
zbywa na lapidarności i zwięzłości.

Ale mimo zaostrzeń musimy przy- I 
i znać, że został zrobiony nie tylko 

ność^muzyków od'epokK środowisk i pierwszy, poważny, ale i decydujący 
X jest tak łatwo uchwytna jak pi-! krok do naukowego poznania i zro- 
„r-J. j „-etyków Nie mając więc zumienia wielkiej sztuki muzycznej, 
fadnych wzorów w tym względzie l Szymanowskiego.

bińska, Porazińska, Rudnicka, Ne- 
verly, ostatnio Koźniewski). Te za­
powiadające renesans naszej litera­
tury młodzieżowej utwory jako też 
cieszące się ogromnym wzięciem 
książki pisarzy radzieckich — że 
wymienię Ostrowskiego, Fadiejewa i 
Polewoja — wskazują kierunek dal­
szej ewolucji. Natomiast zaintere­
sowanie się problemem tu tylko 
ogólnikowo naszkicowanym wyda- 
je mi się zbyt słabe u wielu nauczy­
cieli i wychowawców, częstokroć 
ogranicsających swą lekturę książek 
młodzieżowych do utworów przewi­
dzianych programem szkolnym. A 
przecież nie można rozbudzić czytel­
nictwa wśród młodzieży, nie znając 
samemu książek dla niej prze­
znaczonych.

Kronika kulturalna
Nakładem Państwowego Wydawnictwa 

Muzycznego ZSRR ukaże się w 1952 roku 
przeszło 1205 dzieł z zakresu literatury 
muzycznej. M. In. wydane zostaną: ko­
lejny tom dzieł Czajkowskiego 1 Rim- 
skij-Korsakowa oraz pierwsze dwa tomy 
dzieł wybitnego kompozytora radziec­
kiego — Mikołaja Miaskowskiego. Z li­
teratury operowo-symfonicznej ukażą się 
partytury oper, symfonii 1 koncertów 
klasyków muzyki rosyjskiej 1 zachodnio­
europejskiej — Czajkowskiego. Borodi­
na. Skriabina. Beethovena. Bizeta. Mo­
zarta. Haydna oraz kompozytorów ra- , 
dzieckich — Prokofiewa, Szostakowicza, 
i Innych. Nakładem wydawnictwa ukażą, 
sią również wspomnienia, artykuły i U- ] 
sfy wybitnych kompozytorów, muzyków । 
i krytyków rosyjskich, m. in. „Kronika 
mojego życia muzycznego" Rimskij-Kor- 
sakowa, listy Czajkowskiego, artykuły 
Stasowa oraz wspomnienia Szalapina.

♦
W ZSRR ukazały ste pierwsze dwa 

tomy zbioru dokumentów o Kutuzowie. 1 
Zbiór ten przygotowany został do druku I 
przez pracowników naukowego Central-1 
nego Państwowego Archiwum Wojskowo 
-Historycznego ZSRR. W nowym zbiorze. 
którego objętość wyniesie 5 tomów, 
znajdzie się przeszło 5500 dokumentów. I 
Materiały, których większość nie była 
dotychczas publikowana, obrazują woj- • 
skowa. dyplomatyczną 1 administracyjną , 
działalność Kutuzowa.

Scena z filmu „Miodowi Chopina" (Arch. IKP).
MIESIĄC FILMÓW POLSKICH | 
Od siedmiu lat produkujemy w | 

kraju filmy fabularne. Produkcję l 
rozpoczęły „Zakazane piosenki" — 
jak dotychczas ostatnią pozycją jest 
„Gromada". Gdyby wziąć pod u- 
wagę tylko pozycję pierwszą i — o- 
statnią, to bilans nie wypadłby zbyt 
pomyślnie.

Nie ma wątpliwości, że w tema­
tyce i podłożu ideologicznym „Gro­
mada" jest znacznym osiągnięciem 
w porównaniu do naiwnych i mało­
miasteczkowych „Zakazanych piose­
nek" — ale nie stanowi ona kroku 
naprzód ani w dziedzinie scenariu­
sza, ani reżyserii, ani fotografii ani 
montażu, ani — i to przede wszyst- 
kiem — muzyki.

Na szczęście bilans „Filmu Pol­
skiego" nie ma tylko „pozycji otwar 
cia“ i „pozycji zamknięcia". Po dro­
dze między „Zakazanymi piosenka­
mi" a „Gromadą" były „Film Polski" 
(obecnie jak wiadomo działa już 
Centralny Urząd Kinematografii) 
miał do zanotowania bardzo po­
ważne sukcesy artystyczne. Dobrze 
się stało, że we wrześniu, w miesią­
cu odbudowy stolicy ujrzymy nasz 
prawie cały dorobek filmowy i bę­
dziemy mogli poważnie zastanowić 
się nad wartościami i brakami fil­
mów polskich.

ZACZNIJMY ÓD POZYCJI
MOCNYCH

Dodatnią stroną młodej 1 bardzo 
jeszcze nielicznej w dzieła kinema­
tografii polskiej jest różnorodność 
tematyki. Widzieliśmy na ekranie 
walkę o wolność Warszawy i grozę 
obozu oświęcimskiego, getto w cza­
sie powstania i pierwsze próby uno­
wocześnienia wsi polskiej, wyswo­
bodzenie Śląska i warszawskie przy­
gody Moniuszki, postać Chopina i 
jego czasy, jak i nawskroś nowo­
czesną postać majstra Plewy.

Spośród dość różnorodnej tematy­
ki na czoło wysunęły się trzy całko­
wicie inne filmy, co też dodatnio 
świadczy o przedsiębiorczości pol­
skich realizatorów. Dwa spośród 
tych filmów są realizacji Aleksandra 
Forda, który już przed wojną zwró­
cił na siebie uwagę filmami pełnymi 
humanizmu i odcinającymi się wy­
raźnie od komercyjnej twórczości 
kapitalistycznej, jeden jest dziełem 
Wandy Jakubowskiej — debiutantki 
w dziedzinie filmu pełnometrażowe­
go.

Nie ulega wątpliwości, że był to 
l najbardziej nieoczekiwany i udany 
debiut powojenny. Nie wiele jest 
kobiet-reżyserów filmowych (z ba?- 

I dziej znanych 3 w ZSRR, jedna we

Francji, jedna w USA) a już na 
pewno żadna nie miała szczęścia 
wykazać się w swym pierwszym 
filmie niepospolitym talentem scena- 
riopisarskim i reżyserskim podbudo­
wanym głęboką znajomością ludzi 1 
przede wszystkim wywodzącym się 
z słusznych założeń ideologicznych. 
„Ostatni etap" był sukcesem na 
światową skalę, zwrócił uwagę na 
powojenną kinematografię polską i 
przysłużył się sprawie polskiej za 
granicą.

„Ulica Graniczna” stanowiąca po­
wojenny debiut Forda została ostat­
nio przyćmiona znacznie dojrzalszym 
ideologicznie i artystycznie dziełem 
„Młodość Chopina". Film ten ujaw­
nił pewne braki natury fabularno- 
montażowej wynagrodzone z 
wyżką znakomitymi scenami, 
grafią i najlepszym w Polsce 
cowaniem muzycznym.

Drugi w tym roku ważny 
„Pierwsze dni”, aczkolwiek oparty 
na o wiele bardziej zwartym i re- 
alizatorsko gotowym scenariuszu — 
takie wykazywał pewne braki mon­
tażowe, stanowiące nagminną bo­
lączkę polskiej kinematografii. Kre­
acja Ciecierskiego podniosła znacze­
nie artystyczne filmu.

nad- 
foto- 
opra-

nim

DZIEŁA SŁABSZE
Wśród bardziej ciekawych filmów 

— z których pewne zaliczyć można 
do dziedziny eksperymentów — na­
leży jeszcze wymienić „Warszawską 
premierę" reżyserii Rybkowskiego, 
„Dwie brygady" reżyserii Cękal- 
skiego wraz z grupą młodzieży 1 
WSF, „Miasto nieujarzmione" Za­
rzyckiego i „Dom na pustkowiu" 
Rybkowskiego. Te dwa ostatnie fil­
my całkowicie przebudowane po za­
kończeniu realizacji — aczkolwiek 
zgadzamy się, że błędne w pier­
wszych wersjach — nie były też 
wiele lepsze w ostatecznym wyglą­
dzie. Na przeróbkach „Domu na pu­
stkowiu" najgorzej wyszła kreacja 
Aleksandry Śląskiej. Przeróbki 
„Miasta nieujarzmionego" robiono 
mniej pochopnie, były też bardziej 
przemyślane i w wyniku dały film 
jeśli nie świetny, to przynajmniej 
bardzo ciekawy.

Pomiędzy filmami interesującymi, 
a całkiem już przeciętnymi, pośred­
nie miejsce zajmuje świeży tema­
tycznie „Pierwszy start" — miły, 
wychowawczy film o młodzieży i dla 
młodzieży, dalej komedia „Skarb", 
pomysłowa w pierwszej części, ra­
czej nudna od chwili zamknięcia 
grupy bohaterów w piwnicy i „Czar­
ci żleb" o fabule z zacięciem sensa­
cyjnym. „Za wami pójdą inni", 
„Stalowe serca" i „Załoga" to już 
słabsze pozycje, ale i w tych filmach 
dało się zauważyć niektóre dobre 
pomysły, niezłe sekwencje i ciekaw­
sze postaci.

Regularnym i nudnym już błędem 
filmów polskich — to zdecydowane 
braki montażu, najczęściej niezrozu­
miały dźwięk i w wielu wypadkach 
niedopuszczalna taśma.

Na ogół niedobory techniczne nie 
| wpłynęły na zmniejszenie ambicji 
realizatorów, którzy pracowali z po­
święceniem, w bardzo nieraz trud­
nych warunkach, w czasie przebu­
dowy i rozbudowy ateliers. Ostatnio 
mamy do zanotowania początek re­
alizacji pierwszego polskiego filmu 
barwnego, a jeszcze może większe 
zainteresowanie wzbudza film Jaku­
bowskiej o Świerczewskim.

W tym miesiącu żegnamy się więc 
z dorobkiem b. „Filmu Polskiego” 
patrząc z " 
filmowców 
bularnych pozostającej w ramacb 

, CUK'u.

iFI

Scena z filmu „Gromada (Arch. IKP),

fnością na pracę polskich 
w Wytwórni Filmów Fa-
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Chychła przybędzie do Bydgoszczy
na Bieg IKF»

Nr 209

Siatkarki ZSRR mistrzyniami świata

Młodziutki Zygmunt Chychła po 
Bdobyciu złotego medalu na XV 
Olimpiadzie w Helsinkach stał się 
Jedną z najpopularniejszych postaci 
na Wybrzeżu. Zasłużony mistrz sportu 
po forsownej pracy na igrzyskach o- 
limpijskich, zażywa obecnie sumien­
nie zapracowanych wczasów. Krótko 
mówiąc, DOKP Gdańsk, w której 
Chychła jest referendarzem, dała 
mu urlop. Tak to się teoretycznie 
nazywa: powinien odpoczywać, na­
bierać nowych sił do pracy i dal­
szych zmagań na ringu, dzięki któ­
rym okrył imię sportu polskiego 
sławą lauru olimpijskiego, jakiej nie 
znało pięściarstwo polskie. A jak 
jest w praktyce?

Do jego skromniuteńkiego mieszka­
nia w Sopocie przy ul. Białkowskie­
go 33, bez przerwy ciągną całe ple­
jady dziennikarzy i różnych inte­
resantów, którzy mają do załatwie­
nia z nim najrozmaitsze sprawy. 
Bardzo często Chychła musi wy­
jeżdżać, aby osobiście i godnie re­
prezentować rozsławione przez siebie 
po świecie imię sportu Polski Ludo­
wej. Wszyscy chcą go widzieć, sły­
szeć i uścisąć dłoń, która w rękawi­
cach bokserskich zdobyła najwyższe 
odznaczenie sportowe — złoty medal 
olimpijski, będący przedmiotem ma­
rzeń i walki najlepszych spośród 
najlepszych.

Sam. zdobywca złotego medalu jest 
człowiekiem, chciałoby się powie­
dzieć: chłopaczkiem nad wyraz 
skromnym i pogoń za blichtrem nie 
leży w jego naturze. Jest tak samo 
dziś prosty i szczery, jak podczas 
swego debiutu sportowego. Zajmuje 
z młodziutką małżonką skromniutki 
pokoik w mieszkaniu swych teściów, 
lecz oboje pracują w Gdańsku i do­
jazdy pochłaniają dużo tak bezcen­
nego dla olimpijczyka czasu, a zresztą 
młodzi ludzie pragnęliby także 
zdobyć własne perspektywy życiowe. 
Taka jest arcyludzka postawa każ­
dego młodego człowieka, a w tym 
wypadku przemawiają motywy szcze 
gólne wśród których troska o dal­
szy rozwój talentu młodego pięścia­
rza grać musi poczesną rolę. Tak ta 
sprawa jest zresztą rozumiana pizez 
naszą magistraturę sportową.

Jesteśmy na drugim piętrze. Gra­
tulacje z powodu zdobycia złotego 
medalu. Skromny uśmiech w odpo­
wiedzi. Przecież już z tysięcy ust w 
różnych językach świata te proste 
słowa słyszało się. Zaczyna już być ' 
kłopotliwe, bardzo kłopotliwe... 
przecież druga strona także chce 
sycić swoją ciekawość. Trzeba jej 
pokazać złoty medal olimpijski, bo 
jakże... być u Chychły i medalu nie 
obejrzeć? Jeszcze raz ręka wędruje 
do szafy, aby wyciągnąć małe pude­
łeczko z kołami olimpijskimi na

Ale 
na-

wieczku. Mały złocisty krążek, na 
miękkiej wyściółce, jakiś 5 cm 
średnicy. Po obu stronach płasko­
rzeźba biegacza olimpijskiego. Dla 
jednych krążek ten ma wartość cen­
nego kruszcu, który jest w nim za­
warty. Taki pyta; czy to jest pra­
wdziwe złoto? Dla innych to tylko 
czczy symbol, jak żeton, dyplom, czy 
jakiś znaczek sportowy. Wystarczy 
jednak spojrzeć na młodzieńczą, sku 
pioną w ■ ' 
stojącego 
zumieć, 
kruszcem 
skim jest
tą bryłą szczerego złota, cenniejsze­
go ponad wszyst'.-.ie skarby świata! 
To jego praca sportowa i postawa 
obywatelska postawa ludzka, jest

radosnej zadumie twarz 
obok sportowca, aby zro- 
że tym najcenniejszym 
w tym teatrum olimpij- 
człowiek. Właśnie on jest

SPOŁECZNE SEKCJE SPORTOWE 
POWSTANĄ

W ZRZESZENIACH ZWIĄZKOWYCH
W połowie września br. powstaną przy 

wydz. kultury fizycznej ORZZ oraz ra­
dach głównych i okręgowych zrzeszeń 
związkowych społeczne sekcje sportowe: 
gimnastyki, lekkoatletyki, pływania, siat­
kówki, koszykówki, boksu, kolarstwa, 
narciarstwa, piłki nożnej, strzelectwa 
sportowego • • • • • - •

Sekcje 
dyscyplin 
trolnym. 
wchodzić __  ________ ______
ganizacyjno-metodycznej i wyszkolę, 
niowo-sportowej, analiza 1 ocena wy­
ników' działalności sekcji sportowych 
rad' głównych 1 okręgowych oraz opra­
cowywanie wszelkiego rodzaju regula­
minów.

Niezmiernie ważną funkcja sekcji 
społecznych będzie przygotowywanie i 
przeprowadzanie wszystkich zawodów do 
międzynarodowych włącznie. One też 
typować będą składy sportowych kadr 
zrzeszeń 1 ORZZ oraz rozpatrywać wnio­
ski w sprawie zmiany przynależności or­
ganizacyjnej zawodników.

W skład 3—7-osobowej sekcji wejdą 
aktywni działacze społeczni, wybitni fa­
chowcy i trenerzy danej dyscypliny.

Powołanie społecznych sekcji spor­
towych spowodowane zostało głęboką 
troską o jak najszerszy rozwój wycho­
wania fizycznego i sportu wyczynowe­
go, dlatego też naczelnym ich zada­
niem będzie pełne realizowanie u- 
chwały Biura Politycznego KC PZPR 
w sprawie kultury fizycznej.

koszykówki. 
P‘łki 

1 hokeja na lodzie, 
te będą dla poszczególnych 
sportowych organem kon-

W zakres Ich działalności 
będzie: kontrola pracy or-

tym, co tworzy misterium złotego 
medalu olimpijskiego. Dzielny czło­
wiek spełnił wzorowo swój sporto­
wy obowiązek i dlatego cenny jest 
dla nas Chychła, a nie ten złoty krą­
żek, który przywiózł z Helsinek.

W tym skromniutkim pokoiku na 
drugim piętrze jest jasno, błysko­
tliwie jasno — nie od blasku złote­
go medalu, lecz od pogody ducha i 
dzielności młodego sportowca! Przed 
stawiamy Chychle zaproszenie Re­
dakcji aby przybył do Bydgoszczy 
na bieg o puchar „IKP“ oraz pro­
pozycję, aby z publicznością podzie­
lił się wrażeniami olimpijskim.

— Cały turniej olimpijski był w 
skali światowej walką o pokój. 
Wszystko, co na świecie szlachetne, 
wypowiedziało się przeciw podże­
ganiu do wojny, — odpowiada nam 
po krótkim namyśle Zygmunt Chy­
chła. Nie może być prawdziwym spor 
towcem ten, który nie walczy o po­
kój! Naród nasz po ciężkich doświad 
czeniach drugiej wojny światowej, 
naród tak wspaniale budujący blo­
kami MDM, Nową Hutą, Często­
chową, dźwiganym z ruin Gdań­
skiem. kopalniami, nowymi miasta­
mi i oscidlami, całą flotą „Sołdków“ 
„Makowskich", „Pstrowskich" nową, 
lepszą przyszłość — nie chce wojny, 
bo pracuje dla pokoju, dla szczęścia 
swych dzieci. Ta prawda będzie 
ogłoszona także na wielkiej impre­
zie sportowej ,.IKP“, więc powinien 
być w Bydgoszczy i swoją osobą 
prawdę tę zamanifestować.

— A więc: spotkamy się 21. IX na 
stadionie w Bydgoszczy?

— Z pewnością uczynię wszystko, 
aby być, jeśli tylko nie zajdą przesz 
kody wyższej natury.

Jeszcze autograf z pozdrowieniem 
dla Czytelników „IKP“ i radosną re­
lację może złożyć. Zdz. W.

Reprezentacja Kobieca Związku Radzieckiego (Foto — CAF)
W

Listy żołnierzy - sportowców
do Prezydenta RP

i Marszałka Polski
Uczestnicy Spartakiady Wojska Pol­

skiego przesłali do Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego listy z serdecznymi po­
zdrowieniami następującej treści:

My, uczestnicy Spartakiady Wojska 
Polskiego 1952 r. przesyłamy Wam, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy głębo­
kiej czci i miłości jako organizatorowi 
i nauczycielowi naszego Ludowego 
Wojska, Wodzowi Narodu Polskiego.

Dzięki serdecznej opiece, jaką nasza 
Partia Władza Ludowa i Wy, Obywa­
telu Prezydencie, otaczacie sport i kul­
turę fizyczną, stało się możliwe uzyska­
nie przez nas na tegorocznej Spana* 
kładzie 16 nowych rekordów Polski 
i 49 rekordów Wojska Polskiego.

Zapewniamy Was, Obywatelu Prezy-

MISTRZOSTWA ŁUCZNICZE POLSKI
W dalszym cfągu odbywających się w 

Sopocie mistrzostw łuczniczych Polski 
przeprowadzono pierwsze strzelanie w 
ramach trójboju krótkodjjstansowego dla 
mężczyzn.

W konkurencji tej prowadzi Mazurek 
(Ogniwo Kraków) — 684 pkt. przed Hau- 
schildem (Ogniwo Kraków) — 655 pkt. 
1 Zalewskim (Włókniarz Zgierz) 587 pkt.

Mistrzowie świata

GIMNASTYCZNE MISTRZOSTWA 
POLSKI — ROZPOCZĘTE

Na stadionie Budowlanych we Wrzesz­
czu odbyła się uroczystość otwarcia gim­
nastycznych mistrzostw Polski. W zawo­
dach uczestniczy ogółem 961 zawodników 
i zawodniczek ze wszystkich zrzeszeń 
sportowych.

Otwarcia mistrzostw dokonał Przewo­
dniczący WKKF Gdańsk Bartosiewicz, po 
czym zdobywca srebrnego medalu na o- 
limpiadzie w Helsinkach Jokiel wciągnął 
flagę na maszt. Następnie odbyła się de­
filada zawodników.

Po części oficjalnej rozpoczęły się pier­
wsze konkurencje w klasie III

Bolesława Bieruta
K. Kokisssowskiego

dencie, że w dalszym ciąga nie bę­
dziemy szczędzić sił w walce o nowe 
osiągnięcia w wyszkoleniu bojowym 
1 politycznym oraz o dalszy rozwój 
masowego sportu w wojsku, jako czyn­
nika podnoszącego gotowość bojową 
Wojska Polskiego, stojącego na straży 
pokoju, zdobyczy Konstytucji Polskiej 
Reczypospolitej Ludowej i budownic­
twa socjalizmu w naszej Ojczyźnie".
W liście do Marszałka Rokossowskiego 

uczestnicy Spartakiady piszą:
„My, uczestnicy Spartakiady Wojska 

Polskiego przesyłamy Wam, Obywatelu 
Marszałku, wyrazy serdecznego podzię­
kowania za wielką troskę i opiekę, jaką 
otaczacie sportowców naszego Ludowe­
go Wojska. Dzięki tej opiece stworzone 
zostały najlepsze warunki do naszej pra­
cy i walki o ooraz lepsze wyniki w spor­
cie.

Meldujemy Wam, Obywatelu Marszał­
ku, że podczas Spartakiady Wojska Pol­
skiego 1952 roku ustanowiliśmy 16 no­
wych rekordów Polski i 49 nowych re­
kordów Wojska Polskiego we wszystkich 
dziedzinach sportu, w jakich braliśmy 
udział. Podczas Spartakiady wyrosło sze­
reg nowych, młodych, utalentowanych 
zawodników 1 zawodniczek, którzy w 
najbliższym czasie będą mogli stanąć w 
jednym szeregu z najlepszymi.

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że ma­
sowy rozwój sportu w wojsku przyczy­
nia się do wzmocnienia siły naszego 
Ludowego Wojska, stojącego na straży 
pokojowego budownictwa socjalizmu 
w naszej Ojczyźnie przed zakusami 
imperialistycznych agresorów i dlatego 
też przyrzekamy, żc stale walczyć bę­
dziemy o podniesienie sprawności fi­
zycznej żołnierza Wojska Polskiego. 
Przyrzekamy, że nadal walczyć będzie­

my o miejsce sportowców w pierwszym 
szeregu przodowników wyszkolenia bo­
jowego i politycznego oraz podnosić na­
sze wyniki sportowe na coraz wyższy 
poziom.

Drużyna męska Związku Radzieckiego (Foto — CAF)

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA 
ZSRR

W czwartym i piątym dniu lekkoatle­
tycznych mistrzostw ZSRR, rozgrywa­
nych w Leningradzie w poszczególnych 
konkurencjach finałowych, zwyciężyli:

200 m kobiet — Kałasznikowa — 25,6, 
200 m mężczyzn — Suhariew — 21,9, 400 
m p. pł. — Litujew-------52,3, 5000 m —
Anufriew — 14:26,9, 800 m kobiet — Plet- 
niewa — 2:30,1.

Zacięty przebieg miał finał skoku o 
tyczce, w którym 4 zawodników osiągnę­
ło 4,20 m. Zwyciężył reprezentant z Ki­
jowa — Denisenko — 4,30 m.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
1 KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ Oraz 2 KSIĘGO- 
WYCH KONTYSTÓW poszukuje od zaraz Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Strzelnie, 
pow. Wejherowo (Wybrzeże). Warunki do omówię 
nia. (7465k
iiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiii

KIEROWNIKA WARSZTATÓW njećhan.-ślusarskich, 
STARSZEGO KALKULATORA robót mechan.-ślu- 
sarskich, STARSZEGO MAJSTRA STOLARSKIEGO 
oraz KOBIETY do lekkich prac w warsztatach jak 
i MURARZY oraz ROBOTNIKÓW do prac na bu­
dowie poszukuje ZBW — 23. Zgłoszenia w dziale 
personalnym Bydgoszcz, ul. Gen. Stalina 17. (7466k

AKORDEON 120 bas.. 1 
reg. sprzedam. Kijowska 
nr 31-2. (7501

|| POSADY WOLNE ||

RÓŻNE

NIEDZIELA, 
SI SIERPNIA 1952 r. 
8.00 Dziennik poranny, 

8.20 Koncert orkiestry so­
listów, 9.45 Wieś tańczy 
i śpiewa, 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.15 
ranek symfoniczny 
rytmie walca", 14.40 
lodie do tańca, 15.00 

różnych narodów, 
16.35 Reportaż literacki w 

Kruczkowskiego 
pt. „Niemcy". 19.30 Melo­
die taneczne, 20.30 Muzy­
ka symfoniczna, 21.0(1 
Dziennik wieczorny, 21.38 
Audycja z cyklu ..Laure­
aci nagród państwowych" 
— Halina Czerny-Stefań- 
ska, 22.00 Wiadomości spor 
towe z całej Polski. 22.30 
Reportaż z wyścigu ko­
larskiego dookoła Polski. 
22.50 Muzyka taneczna, 
23.50 Ostatnie wiadomości.

tai.

opr.

Po- 
..W 

Me- 
Pie-

„KPP. wspomnienia z 
pola walki". 21.00 Dzien­
nik wieczorny, 21.30 Mu­
zyka taneczna. 21.55 A. 
Dworzak, opera „Rusał 
ka", akt II i TU. 23.35 
Suita z opery ..Parys i 
Helena" — Gluck. 23.50 
Ostatnie wiadomości.

TRZYMIESIĘCZNA nowo­
czesna korespondencyjna 
nauka księgowości. Łódź, 
skrytka 163. (6403

KOREPETYTORA mate­
matyki wyższej (począt­
ki) poszukuję. Oferty — 
IKP Bydgoszcz „7490".

(7490

II s^EMi II
CZĘSC domu sprzedam. 
Adres wskaże IKP Byd­
goszcz. (7452

PŁASZCZ damski — re- 
glan, nowy sprzedam. — 
Bydgoszcz, Śląska 2-2.

(7482

PODRĘCZNA, zdolna, do 
krawca potrzebna. Byd­
goszcz, Śląska 1-4. (7483

POMOC domowa z goto­
waniem potrzebna. Plac 
Wolności 5-8. (7493

MOTOR ..500" sprzedam, 
Al. 1 Maja 16 11. (7489 .,7503".

POMOC domowa na do­
brych warunkach potrzeb 
na. Oferty IKP Bydgoszcz 

(7503

PLISOWANIE elektryczne 
podnoszenie oczek. Fir­
ma Wroński. Bydgoszcz. 
Pomorska 17. (7240

ZAMIANY

2.000 ZŁ NAGRODY 
za podanie wiadomości o 
skradzionym w dniu 13 
sierpnia 1952 r. motocyklu 
BMW 350 ccm. nr moto­
ru 1 ramy 226813. Dyskre­
cja zapewniona. Wiado­
mości kierować: Byd­
goszcz, Kościuszki 6 — 
Dziewulski. (7508

FORTEPIANY - pianina, 
stroi, naprawia. Stroiciel, 
ul. Zygmunta Augusta 24. 
(również zamiejscowo)

(7496

POKÓJ i służbówkę i 
wygodami centrum Gdy­
ni z używalnością kuch­
ni zamienię na 1V2 poko­
ju z kuchnia Bydgoszcz, 
Poznań. Zwrócę koszty 
remontu. Oferty ..Dzien­
nik Bałtycki" Gdynia — 
pod ..Stanisław". (7423k

UWAGA! Sklep galante­
rii Bydgoszcz, ul. Poznań 
ska 6. Plisujemy od 1.50 
zł do 25,00 zł w różnych 
wzorach oraz mereszku- 
jemy, okrętkujemy. ob­
ciągamy guziki wszyst-i 
kich fasonów i elektrycz­
nie podnosimy oczka.

(7498

WILLĘ czynszową (8 mle 
szkań) w Gdyni zamienię 
na 1 rodzinną Poznań lub 
Bydgoszcz. Oferty ..Dzień 
nik Bałtycki" Gdynia — 
pod „Dopłata". (7422k

(90

TRZYPOKOJOWE mie­
szkanie zamienię na dwa 
większe pokoje. Toruń, 
Warszawska 10/12, m. 17. 

(48M

PONIEDZIAŁEK, 
1 WRZEŚNIA 1?52 r. 
7.55 Wiadomości poran­

ne, 8.55 Muzyka. 9.00 Prze 
mówienie Ministra Oświa­
ty Witolda Jarosińskiego 
do dzieci i młodzieży, 11.57 
Sygnał czasu i hejnał, 
12.04 Dziennik południo­
wy, 13.15 Koncert chóru 
i ork. łódzkiej rózgi. PR. 
14.45 Muzyka popularna 
kompozytorów rosyjskich 
1 radzieckich. 16.00 Sona­
ta fortepianowa Beetho- 
wena d-moll, 16.35 Polska 
1 radziecka muzyka roz­
rywkowa. 17.00 Wiadomo­
ści popołudniowe, 17.35 
Koncert ork. wrocławskiej 
rozgł. PR. 18.00 Wodewil 
Warszawski — Z. Gozda­
wy i Stępienia. 19.35 Me­
lodie taneczne, 20.40 
obronie Warszawy" 
fragment książki

,w

Carmuccio i Tossi przez cały na­
stępny dzień daremnie 
odnaleźć Hardy'ego. 
czorem Carmuccio 
że Hardy z Moniką 
odlatuje do Pąryża,
myśli nawet dotrzymać 
jaki zawarł z 

Kiedy więc

usiłowali 
Dopiero wie- 

dowiedział się. 
nazajutrz rano 

a Hardy nie 
kontraktu,

Tossim. 
dowiedział się, że Har

dy jest w hotelu — natychmiast 
udał się tam z Tossim. Nurtowała 
go pasja. Nie sadził, że Hardy wy­
prowadzi go w tak bezczelny sposób 
w pole. Opuszcza Mediolan, zosta­
wiając ich na lodzie! Nie zamierza 
nawet dotrzymać zawartej umowy!

Zastukał gwałtownie w drzwi. 
Ukazała się w nich głowa Hardy*-

ego. Carmuccio nie
sobą — wymierz) 1 mu

Masz zadatek,

panując nad 
potężny cios.

oszuście! — 
wrzasnął. — Resztę dostaniesz póź­
niej! I zapamiętaj sobie, że przy po 
mocy oszustwa łatwiej o guza, niż o 
dolary!

na podłogę, przerażony Uri Urlsson 
rial nurka pod łóżko.

Na środku pokoju stała Monika
■ allins wrzeszcząc w nieboglosy:

— Policja, policja!
Z drzwiami zadudniły kroki ucie- 

sających Tossiego i Carmuccfa...
Agent Al Morrisa bez zmysłu pad) (rdn)

§1 ZGUBY*

ZGUBIONO przepustki 
stała, wydana przez Po­
morskie Zakłady Budo­
wy Maszyn w Bydgosz­
czy nr 730/51 na nazwi­
sko Leon Fandrejewski.

| DZIERŻAWY |

WYDZIERŻAWIĘ 12V. ha 
ża podatek. E Jasińska — 
wieś Zamość, stacja kole­
jowa Rynarzewo. (7494

i*r**num<*rała
<'*a«4>g>'wn> —

kultury!
Illllllllllillllllllllilllllllllllllllllllll

Paprei biały gazet, rot. 
mat. ki vii 50 g 126 om.

E-III-12221
REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Czerwone] Armii 20 Centrala telefon 
Dział ogłoszeń w Bydgoszczy: General:? 
(Pod Arkadami). Teł. 24-29 Konto PKO

VDGOSZCZY | REDAGUJE KOLEGIUM 
33-41 I 33-42. j

■nusa Stalina 2 
iKP nr VI-140. |

WYDAWCA I DRUK SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
j „PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA" WARSZAWA ŚNIADECKICH It j

ODDZ. W BYDGOSZCZY, CZERW ARMII 1S/20, TEL 33-41, 33-42, DRUKARNIA 1899 i

I OGŁOSZENIA DROBNE po 1.51- zi za Mowo Ogłoszenia 
I milimetr w tekście 10.50 za tekstem 4.50 neKiologi 3 zj 

h za 1 mm Ogłoszenia w spe^ialne, rubryce 30 zi za i wiersz 
|| 2-lamowy (za tekstem) W niedziele I święta S0«/, drożej.
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31 DZIŚ:
*— Rajmunda, Marka

miedziela JVTRO:
Bronisławy

WAŻNIEJSZE TELEFONY! Straż Po­
larna śł-G, pogotowie PCK 1000. Tak- 
aowkl 30-55 I 39-82. Informacją PKP 11-11. 
Informacją pocztowa 02 1 03, Zamiejsco­
we 00, Komenda MO 25-is. ikp m-aT, 
33-41, 33-43,

iCWC
limaixasaz

Itżiinola szkolnn

Bardzo, bardzo 
dawno temu istniał 
miły ogród, w któ­
rym siano kwiatki 
i sełerę, zbierano 
i wypoczywano. 
Wreszcie zażądała 

go pewna szkoła 
do celów szkolenie 
wych. O ogród jed

nak nie dbała. Szlachetne rośliny po- 
marniały, zachłanne chwasty zaczęły 
się panoszyć i ostatnio ogród zamie­
nił się w małą dżunglę, w której brak 
tylko tygrysów i bambusów.

Mieszkańcy, którym ogród odebra­
no (a są nimi ludzie pracy z Al. 1 Ma 
ja 38) widząc taką kiepską gospodar-

aby w niebo pięły się mary
nanej bohaterskiej Stolicy

W tym wysiłku narodu na rzecz < 
Stolicy nie brak i mieszkańców Byd- j 
goszczy. Miejski Komitet Budowy 
Warszawy zaplanuh/ał na rok bieżą-

n

Dzii odbędzie się akademia inaugurująca 
Warszawy 

, i warszawy zapiau<i*/ai ua iun
Rozbudowująca się Warszawa, to cy zbiórkę 1 350 ty8. Do dnia 30 

symbol twórczego wysiłku całego H br wyltt>nano 49,7 proc, planu 
narodu zespolonego wokół swej Sto- - rocznego> przekazując na budowę 
licy, to osiągnięcie całego narodu, stoiicy 669.922,24 zł. Na sumę tę zło- 

j który w zwycięskim kroczy pocho- żyJy gję następujące pozycje: świat 
| dzie ku słoneczniejszym dniom. I pracy _ 552.724,07 zł: sprzedaż 
■ Rokrocznie wrzesień poświęcony znaczków przyniosła 43.503,72 zł; 
jest Stolicy. W miesiącu tym szczod- imprezy — 33.351,58 zł; sektor pry­

watny — 21.094,78 zł; szkoły — 
18.755,84 zł; rolnictwo — 492,25 zł. । 

Suma ta w miesiącu wrześniu z 
pewnością znacznie się podwyższy. 
Miejski Komitet Budowy Warszawy 
przewiduje bowiem wiele imprez, 
które zasilą fundusz Budowy Stoli-. 
cy. I tak, m. in. wiele zakładów - 
pracy zorganizuje rozrywkowe im­
prezy dochodowe, zakłady gastrono- ‘ 
miczne urządzą koncerty, w ogro- 
dach działkowych odbędą się żaba- i 
wy. Wielki festyn ludowy, zorgani- J 
zowany przez MKBW odbędzie się 
7 września na śluzach. Od dziś w 1 
tramwajach płacić będziemy za bi- 1 
let 50 gr, przy czym 5 gr przezna- 

I cza się na Fundusz Budowy War- 
1 szawy. I

Niewątpliwie w tym wielkim dzie 
le, świadczącym o zespoleniu całego 
narodu wokół swej Stolicy, nie za­
braknie ani jednego bydgoszczanina. | 
Piękna, potężna Warszawa — jest 
naszą wspólną dumą!

Dzisiaj o godz. U w sali teatral­
nej przy ul. Grodzkiej 14 w Byd­
goszczy odbędzie się uroczysta akade 
mia w związku z rozpoczęciem Mie­
siąca Budowy Warszawy. ।

Miejski Komitet Obywatelski Bu- i w celu umożliwienia mioaziezy 
dowy Warszawy oraz Wydz. Kultu- S2kolne,i zaopatrzenia się w artykuły 

I ry Prezydium MRN w Bydgoszczy piśmienne 1 przybory szkolne oraz 
i zapraszają na tę akademię miesz- ------ .... -------

| kańców miasta. W części artystycz- 
i nej wystąpią: chór „Dzwon", artyści 
। Teatru Młodego Widza, orkiestra i 
zespoły artystyczne. (X).

Miesiąc
Daniem t dymem osmolona
Orały Cię pocisków zgrzeblą — 
I bomb lejami wydrążona 
Tyi w gruzy padla zwyeiąZona, 
Pobita, ale niepodległa!

Bohaterską była w dniach walki, | 
bohaterską jest w dniach pra-. 

cy Warszawa — dumna Stolica Pol- I___________ . -----------------
ski. Stąd, z wspaniałej Trasy W-Z,' rzej płyną grosze sypane ręką ro 
z murów MDM, z fundamentów gi-, botnika, chłopa, Inteligenta pracują- 
gantycznego Pałacu Nauki i Kultu­
ry, na całą Polskę promieniuje en-

cego, starca, dziecka..., by nowe mu-
___ ____ _ „ . . . * ry pięły się ku niebu, by nowe, jas- 

tuzjazm czynu, który w krótkim cza ne mieszkania były udziałem czło- 
sie pozwolił zabliźnić wojenne rany , wieka pracy, by nowe kominy fa- 
i żyć nowym życiem. I bryk dymiły nad Warszawą.

Po rai X!

Niesforni pasażerowie
nie należą w Irani wujach do wyjątków
Od czasu do czasu porusza się ] cy pasażerów. Z chuligaństwem trze- 

sprawę niewłaściwego stosunku kon i ba skończyć, a zwłaszcza z tramwa- i 
duktora do pasażerów, rzadziej na- ! jowym. W przyszłości nazwiska chu-' 
tomiast pisze się o postępowaniach j liganów będziemy publikować w

I pasażerów i wynikających stąd prasie, (ka).
J skutkach. । 

______  _ _ _ _______ Kontrolerzy żalą się, że niektórzy 
kę szkoły a jest nią I Szkoła Ogólno- pasażerowie nie respektują zarzą- 
kształcąca) bardzo się tym frasują. d7-«ń służby ruchu, a gdy zwraca się 
Tęsknią za ogródkiem w którym sia- I im uwagę na niesłuszność postępo- 
noby kwiatki i selerę. I oczekują na Wania obrzucają ich ordynarnymi 
„dobrego ducha", który dziką ziemię ] wyzwiskami. Zdarza się czasami, ze 
tnou’u zamieni w miły ogródek, (żfa) pasażer nie posiadający biletu zo-

Migdały i weki
W czesne jesien­

ne owoce kuszą 
i proszą się same, i 
ażeby zrobić z nich ] 
nie tylko kompoty 
lecz przede wszy- j 
stkłm zaprawy zi- ; 

mowę. Do tego trzeba jednak weków, I 
które dostać w Bydgoszczy to złuda 
marna czyli miraż.

Czytaliśmy, te w Innych miastach 
tale kopy szklanych weków stoją na 
półkach sklepów. Z pewnością moż­
na by zamówić takie naczyńka do 
zapraw również dla bydgoszczan. Tyl 
ko jak zwykle dystrybucja • niebie- 
«kich migdałach myśli i dopiero na 
rtmę przypomni sobie • łym, eMgo 
trzeba było jut latem, (juk).

stanie przyłapany przez kontrolera. I 
Twierdzi, że miał bilet, że zgubił: 
etc. W końcu pokazuje stary bilet... i 
sprzed roku. Gdy kontroler zwraca ■ 
pasażerowi uwagę, że bilet jest nie- ■ 

i ważny i musi kupić bilet, to pasażer j 
i opryskliwie odpowiada: „Co ja je- 
' stem temu winny, że sprzedajecie. 
. lipne bilety". Takich wypadków — 
i informują nas — jest coraz więcej. |

Zdarza się także ezęsto, że pasa- | 
: żer chcąc płacić za bilet daje kon- , 
duktorowi grubszą sumę np. 100 zł,' 
rzadziej 500 zł. Te wypadki utrud- I 
niają bardzo pracę konduktorów.

Organy MO winny więcej uwagi 
zwracać na bezpieczeństwo ruchu, । 
zwłaszcza nie dopuszczać do jazdy 
na stopniach, zderzakach etc. Pasa­
żerom dla przypomnienia podajemy, 
że kontroler złapawszy pasażera ja- 
dąoego bez biletu ma prawo żądać 
od niego zapłacenia mandatu kar­
nego w wysokości 10 zł. Tak jest 
we wszystkich innych miastach Pol­
ski. Dlaczego więc nie ma być u 
nasi

Należy także pamiętać, te wsia­
damy tylnym a wysiadamy przed­
nim pomostem tramwaju, że płaci­
my za bilet odliczoną sumą bez u-

MŁODZIEŻ

do

W niedzielę, dnia SI bm. o go­
dzinie 17 zbierze się młodzież 
szkół ogólnokształcących od klas 
IV począwsay i młodzież wszyst­
kich klas wszelkich typów szkół 
zawodowych — na dziedzińcach 
szkół — skąd po opieką kierow­
ników, dyrektorów, wychowaw­
ców i przedstawicieli Komite­
tów Rodzicielskich i Opiekuń­
czych uda się na capstrzyk na 
pl. Boh. Stalingradu. W dniu 
1 września zbiórka całej mło­
dzieży szkolnej e godz. I w 
szkoł&oh.

Na nroozystoóeł w dnłu 21 bm. 
i 1 września zaprasza sią epói 
rodziców.

■PORTOWCY BTDOOSZCBT
— WARSZAWIE!

W rgmieti miesiąca Budowy Warsaswy I
w Bvdgreaozy odbędzie się wereg im-1 przedniego wezwania konduktora.

Obowiązkiem każdego pasażera jest
iyZ aSyhponiedziaM., i. t. n. „.Również napiętnować chuligana. Kon 
rewie Letniego stadionu zs Gwardia ; duktor obrażany i narażany ne ło- 
spotkają się o godz. 17.00 drużyny miej­
scowego OWKS-u oraz team, złożeny z za 
wodników Gwardii i Kolejarza. W bar­
wach teamu Gwardłł i Kolejaraą aoba- 
oaymy: Burchardta (Gw). Dziadka (Gw), 
Brandta (Kol), Klimowicza (Gw), •tc-ze- 
pąńr-kiego (Gw). Nowackiego (Kol), Brze­
skiego (Gw), noteckiego Kol), Norkowskle 
go n <Gw), Wiśniewskiego (Gw), Nowa­
ka St. (Kol). W reaerwie pozóstają: Pi­
skorz. Rembeeki n i Norkowskt I (wszy­
scy Gwardia) oraz Radtke 1 Krajewski 
(obaj Kolejarz).

W przerwie meczu odbędą się biegi zut 
lowe. w których startować będą czołowi 
zawodnicy ZS Gwardia: Bonin. Ranfszew 
ski, Spyra, Kurek, Mallnoweki 1 Nazl- 
mek.

buaerskie napaści ze strony chuliga­
nów nie może obejść się bez pomo-

(O KOMUNIKATY-®!
ZEBRANIE miedęcŁne grupy Ho­

dowców Drobnego Inwentarza i Zwierrąt 
Futerkowych przy ZSCh Śródmieście — 
we wtorek, 2 września, godz. 19 w szkole 
przy ul. Poniatowskiego.

KURS bezpłatny dla młodzieży — 
modelarstwa od 1 października organizuje 
Liga Morska (ul. Dworcowa 11).

-?ś. - ' .h

Wr:‘ > -4 .

N

Ś

stol nie- 
przy ul.

TEN rozwalony płotek 
daleko ul. Marchlewskiego 
Gen. Stalina. „Dziura" została zro­
biona nie po raz pierwszy, niestety! 
Pisaliśmy już uprzednio, że co pe­
wien czas komuś sprawia przyjem­
ność przewracanie płotku. Tajemni­
czemu komuś wreszcie sprawie 
„manto"!

Rodzice mogą kupić 
Podręczniki 
Mundurki 
Obuwie 

w dzisiejszą niedzielą
W celu umożliwienia młodzieży

Bez światła 
jeżdżą potrącając przechodni 
rowerzyści

I Wcześnie zapada zmrok 1 trzeba 
używać światła. Nie pamiętają o tym 
i nie chcą najwyraźniej pamiętać byd 
goscy rowerzyści, którzy co wieczoru 
pędzą bez światła na złamanie karku.

i I to niestety cudzego karku!
Sądzimy, że należy skończyć z chu­

ligaństwem, jakim jest niewątpliwie 
nieprzestrzeganie przepisów drogo­
wych. Przeciwko rozzuchwalonym 
rowerzystom - chuliganom, którzy po 
trącają 1 przejeżdżają spokojnych 
przechodniów wieczornych powinny 
wystąpić z całą surowością organa 
Milicji Obywatelskiej, (juk).

ubranka, bielizną, obuwie itp., MHD 
wystawia dzisiaj stoiska na Pl. Wol­
ności, które czynne bądą od godz. 11 
do 19. Ponadto czynne ;ą niektóre 
sklepy MHD z tymi artykułami w eo 
dżinach 11—18.

Na PI. Wolności czynne sa również 
dzisiaj stoiska „Domu Książki" z pod 
ręcznikami szkolnymi. Księgarnie DK 
w związku z rozpoczęciem roku szkol 
nego będą dziś otwarte od godziny 
10—19.

Dwa nowe filmy 
ujrzą bydgoszczanie podczas 
Dni Filmu Polskiego

W Bydgoszczy rozpoczynają się 
od poniedziałku — Dni Filmu Pol­
skiego, które trwać będą do dnia 21 
września. W ciągu Ich trwania na 
ekranie kina „Pomorzanin" będzie­
my oglądać codziennie inny film 
produkcji polskiej. W pierwzzym 
dniu — „Młodość Chopina", nagro­
dzoną na featiwalu filmowym 1952 
roku w Karlovych Varach jako naj­
lepszy film biograficzny, zaś w dru­
gim dniu (we wtorek) „Ostatni 
etap", odznaczony Grand Prix i 1 
I nagrodą na festiwalu 1948 r. w

1 Gottwaldowie.
W ciągu trwania Dni Filmu Pol- , 

] skiego wejdą również na ekran dwa 
nowe filmy dokumentarne: „War­
szawa" i „Wyścig Pokoju". Pierwszy . 
ukaże zniszczenia Warszawy, życie 
w najtrudniejszych latach odbudo­
wy i wreszcie wspaniałe budowle 
odrodzonego miasta. Drugi, zreali­
zowany dzięki współpracy polskich 
i niemieckich operatorów, pod kier. 
Jorisa Ivensa, jest kolorowym re­
portażem filmowym z przebiegu 
wyścigu Warszawa — Berlin — Pra­
ga. (nik).

^ZNALEZIONE

Z Sopotu 
przyjeżdżają we wtorek 

artyści Rumunii
We wtorek, dnia 2 września za­

wita do Bydgoszczy grupa artystów 
rumuńskich, która przybyła do Pol­
ski na gościnne występy. W skład 
jej wchodzą: Anna Talmaceanu — 
solistka Opery Bukareszteńskiej, 
Radu Aldulescu — wybitny wiolon­
czelista oraz Marianny Capdebo — 
akompaniatorka. Rumuńscy goście 
przyjeżdżają z Sopotu i wystąpią w 
Bydgoszczy w Pom. Domu Sztuki.

(juk(.

T Portfel ■ dokumentami na naswisko 
Neukampf.

* Legitymacje szkolne na nazwiska 
Wieromieja Sawickiego, Bulla, Obuchow- 
»kiej, Adamówny, Umieokiej, Kroczyń- 
skiego.

ą Książeczka do nabożeństwa oraz
a- Dokumenty na nazwisko Butkiewicz 

znalezione w kinie ..Gryf" są do odebra- 
' nia w dziale kroniki TKP.

*

Odwołanie
wyścigów motocyklowych

Zapowiedziane na dziś wyścigi moto­
cyklowe na torze trawiastym w Kapuści­
skach Małych z przyczyn technicznych 
zostały przez organizatorów OWKS Byd­
goszcz odwołane i przesunięte na później 
szy termin.

Bliższe szczegóły podamy w ’wm 
czasie.

(go?@pzrcr njfgpyr

Dnia 3 września br. o <odz. 1« w wkre- 
tariacie MKOP w Ratuszu, odbędzie Hę 
zebranie Informacyjne Obwodowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju Obw. Nr 5.

Sezon szkolny w PD I

1

Genia Fryckoicska, Anka Bartkiewicz i ich koleżanka Krysia Ko- 
szucka przyjechały z Dobre?a by zaopatrzyć się przed nowym 

rokiem s-kolntim w przyhnry szkolne i odwiedziły kiosk ir POT ubsiu- 
giwany przez Jana Żubigla. (Foto - IKP).

PRZYSTOJNY GŁOŚNIK
T»k można powiedzieć o głośniku, któ­

ry podawiono pośrodku Pi. Boh. Stalin­
gradu w związku z dzisiejazyml uroczy­
stościami azkolnymi. Widać, ze Radlofo- 
nlzacja bydgoska idzie z duchem czasu 
i sprawiła sobie głośniki nowoczeane — 
„aerodynamiczne", (n).

CHORZOWSKA WYSTAWA
Bydgoskich palanty żglntei csuje zapew­

ne wiadomość o wystawie, .teat to It Bla­
ske Wystawa Psów Naaowych w Chot-an- 
wie, ori dnia 7 września, na które! spot.

I kają «•< czworonożni P'zerl.tl»wlciele 
I -a -zya’kieh i<»loh ras u nas hodou snyeh.

Udaiał ototą właściciele z całej Polaki, (ż)

CEKINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Nikt nic 
nie wie (10). Krążownik 
„Wareg" (12). Dirts (14, i 
IS, 11 1 28)

polonia: Siedmiu śmie I 
łych (11). Pod niebem Sy­
cylii (15, IT 1 19.15)

Orzeł: Śluby kawaler, 
skle (12). Drużyna (15. 17 
i 19).

Wolność: Pleśń prerii 
(10), Statek „Derbent" 
(12), Dzieci z jednego 
dworka (14. 1S. 18 1

Gryf! Bohaterowie 
styni (11), Zaręczyny 
rynny Schmidt (15, 17

Bałtyk: Milczącą bary­
kada (10 1 12). Świat sił 
śmieje (II. 17 1 19). i

Miri Akcja ,.B” (17 1 19) :
Bagatela: Muzyka i mi i 

lose (20).
Rozmaitości: Kreml.

Wilk I niedźwiadki (od 
godz. 18 do 23).

Fotoplastlkon: Perlv 
ziem zachodnich (od go­
dziny 13 dn SI)

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: Młodość

Chopina (18, lś I 20) 
polonia: Arlnka 17 I

19.15).
Orzeł: Drużyna (17 i 19)
Wolność: Nauczycielka 

wleiska (10. 18 l 20).
Gry.': Be,z adresu (11

po- 
20),

Ko- 
1 19)

1 19).
Bałtyk: Kobieta wyru­

sza w droce (17 1 19).
Mir: nieczynne
Bagatela: Dr Semmel

Weis (20)
Rozmaitości: Nowy pro­

gram aktualności (od 
godz. 16 do 23).

Fotoplastikon: Perty 
ziem zachodnich (od go 
dżiny 13 do 21).

© DYŻURY
Dyżur nocny (godz. 22 

—I); Aoteka nr 19. Al. 1 
Ma ja 91 (tel. 23 61) oraz 
Apteka nr 12. ul. Grun­
waldzka 37 (tel. 34-31).

Dyżur dzienny w nie­
dzielę! w godz. 10—17 Ap­
teka nr 18. ul. Dworco­
wa 48 (tel. 24-88), a w 
godz. 8—22 Ap>ka nr 19. 
Al. 1 Maja 91 (t»1, "3 8)).

Dyżur lekarzv-dmiv- 
Stów w godz. Od 10 cło 12 
polni dziś dr Herzer Al. 
1 Miła 28.

JQW¥STAW¥
Pomorski Dom Sztuki:

Grafika Rembrandts" — 
(codziennie godz. 10-13 
i 16—19. w święta a<>dz 
10—17. w dni poświąteez- 
ne n eczynna).

Muzeum: Zbiory stałe 
(codz.ennie godz.. 9—13, w 
środv i piątki - 12—13)

iTTEATR
ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedzielą: Rodzinką

<godz. 19.30).
Poniedziałek: Rodzinka 

(godz. 18.30).

O RADIO
NIEDZIELA.

31 SIERPNIA 1952 r.
8. 55 Program lokal iy 

dnia.
Wieś ____
11.52 Komunikaty 1 mu­
zyka, 12.15 Poranek sym­
foniczny ..W rytmie wal­
ca”. 14.00 Audycja dla 
wsi pt. „Ceiekwlckie w y­
bory”. opr. M ŁugmA -ki, 
H.25 ..Żądło mikrofonu”.
16.20 Rozmowa z rad oslu- 
chaczsmi. 16 35 Reportaż 
litera-jtl w "Pi. 3 Pi5- 
4n‘rf-k1ego nt ..Pnr.wrli” 
22.40 I.-- kalne wiadomości 
sportowe.

komunikaty. 9.|5 
tańczy i śpiewa.

POMEDZI A’ W.
1 WRZEŚNIA 1F12 r.
11.13 Sygnał »’ ’i-u i /a 

row edż »neakt>-a ir -g) 
Bydgoski dz t-nnik r?d n. 
wy, 16.35 Polska i r-<’- s- 
cks muzyką rozrywkowa.
17.15 Piotr Czaikow-ki — 
..Kanrys włoski 30 00 Au- 
dvda ooetycka w oor St. 
Kozłowskiego nt. ..War­
szawa — twoje miasto”.



8tr. 8 ILUSTROWANY KURIER POLSKI

Mark J u/fHin

na gubernatora
Humoreska znakomitego pisarza, nie straciła nic na swej ak­

tualności. Krzywe zwierciadło satyryka w którym autor pokazuje 
nam kulisy „demokratycznych" wyborów w Stanach Zjednoczonych 
jest zwierciadłem prawdy zaprawionej goryczą doświadczeń.

przed kilkoma miesiącami wysu- nie byłem w Montanie.
nięto moją kandydaturę na gu- („Gazette" nie nazywała mnie od- 

bernatora stanu New York z listy tąd inaczej, jak „Twain, złodziej 
niezależnych. Moimi kontrkandyda- z Montany").
tami byli pp. John T. Smith oraz , Brałem teraz do rąk dzienniki tak 
Blank J. Blank. Wiedziałem, że po- | ostrożnie, jak człowiek, który pod- 
siadam niewątpliwą przewagę nad 
tymi panami w postaci dobrej re­
putacji. Wystarczyło spojrzeć na 
gazety, aby dowiedzieć się, że je­
śli panowie ci cieszyli się kiedyś 
dobrą opinią, to czasy te minęły już, 
bezpowrotnie. Nie ulegało wątpliwo- 1 
ści, że mieli oni w ostatnich latach------- - --------------  
do czynienia z naibardziej podejrzą- n? te,ma* <?zia<’ka naszego kandydata, po- ___ • • , , . J ZbawioriP Jest WKT.plkiprn nnkrvpm w ryp.

nosi kołdrę, spodziewając się znaleźć 
w łóżku żmiję. W parę dni później 
znalazłem znów taki oto artykulik:

KŁAMSTWO PRZYGWOŻDŻONE
Złożone pod przysięgą zeznania pp. Mi­

chała O‘Flanagana, esq. z Five Points 
i oraz Snub Rafferty i Catty Mulligana 

•- z Water Street, jednogłośnie dowodzą, iż 
h I fałszywe oświadczenia p. Marka Twalna

-.—J zbawione jest wszelkiego pokrycia w rze-nj mi i brudnymi sprawkami. Kiedy czywistości. p. Twain ośmielił się mia- 
jednak cieszyłem się w cichości du-1 nowicie stwierdzić, iż zmarły dziadek 
cha z mojej przewagi moralnej to z P°wszechnie szanowanego p. Blanka po- 

I wieszony został za rabunek uliczny, co radością. tą mieszało się uczucie za- jest ohydnym i ordynarnym łgarstwem, 
żenowania, Że moje nazwisko wyrnie- Jes* rzeczą odrażającą, iż dla doraźnych 
-■'-----'—’ - ’ ■ • celów politycznych nie daje się spokoju

ludziom nawet w grobach, obrzucając 
błotem ich czcigodne nazwiska. Kiedy 
pomyślimy o tym, jak wielce boleć mu­
szą podobne zniewagi rodzinę i przyjaciół 
nieodżałowanego nieboszczyka, nie może­
my oprzeć się chęci zaapelowania do sza­
nownych wyborców .aby udzielili naucz­
ki zdziczałemu oszczercy. Ale nie! Pozo- 

I stawmy go raczej na pastwę wyrzutów 
sumienia (chociaż jeśliby szlachetniejsi 
spośród czytelników zadali kłamcy obra­
żenia cielesne, nie ulega wątpliwości, że 
nie znalazłby się sąd, który potępiłby ich 
za len wzniosły uczynek).

Misterne ostatnie zdanie tego ar­
tykułu wywarło taki skutek, że „naj­
szlachetniejsi spośród czytelników", 
opanowani szlachetnym oburzeniem, 
wyrzucili mnie w nocy z mojego 
własnego mieszkania, łamiąc meble 
i okna oraz unosząc ze sobą to wszy­
stko, co byli w stanie unieść. A jed­
nak gotów jestem przysiąc na wszy­
stkie świętości, że nigdy nie obrazi­
łem pamięci dziadka p. Blanka. Wię­
cej jeszcze, nie słyszałem o nim aż 
do chwili ukazania się wspomniane­
go artykułu.

(Nawiasem mówiąc, dziennik ten 
nazywał mnie odtąd „Twain, pro­
fanator zwłok").

Następna wzmianka, która przy­
kuła moją uwagę, brzmiała następu­
jąco:

ŁADNY KANDYDAT
Mark Twain, który miał wczoraj wy­

głosić mowę na wiecu niezależnych, nie 
przybył wcale na wiec. Lekarz jego do­
niósł telefonicznie, że p. Twain ma nogę 
złamaną w dwóch miejscach. Pacjent 
cierpi okropnie — itd., itd. 1 całe mnó­
stwo podobnych bredni. Niezależni wzię­
li to za dobrą monetę, teraz zaś udają, 
że nie wiedzą nic o prawdziwej przyczy­
nie nieobecności tego indywiduum, które 
w swym zaślepieniu wybrali na kandyda­
ta. A przecież widziano wczoraj wieczo­
rem, jak jakiś pijany osobnik zmierzał 
do mieszkania p. Twaina w stanie zupeł­
nego zamroczenia. Jest obowiązkiem nie­
zależnych dostarczyć nam dowodów, iż 
osobnik ten nie był p. Markiem Twainem. 
Nareszcie mamy ich w ręku! W tej spra- i 
wie nie ma miejsca na żadne kruczki 
i wybiegi! Lud zadaje im z całą mocą 
1 naciskiem pytanie: „Kim był ten i 
pljak?“.

Było to fantastyczne, całkiem fan- i 
tastyczne, że właśnie moje nazwisko 
zamieszane było w podobną sprawę. 
Przeszło trzy lata minęły już od 
chwili, kiedy miałem w ustach ostat­
nią kroplę alkoholu.

(Już od następnego numeru dzień- i 
nik ów nazywał mnie stale: „Pan, 
Delirium Tremens Twain").

W tym samym czasie zaczęty do 
mnie napływać w wielkiej ilości listy 
anonimowe. Treść ich była zawsze 
niemal jednakowa:

Jak to było z tą kobietą, którą pan 
pobił, kiedy prosiła o jałmużnę? 
Pol Pry.

Albo:
Popełnił pan szereg łąjdactio, o 

czym nie wie nikt prócz mnie. Ra­
dziłbym więc panu przesłać mi od­
wrotnie kilka dolarów, gdyż inaczej 
zrobię z tego użytek w gazetach.

nione będzie jednym tchem z nazwi­
skami tego typu indywiduów. Długo 
zwlekałem z przyjęciem kandydatu­
ry, aż wreszcie postanowiłem napisać 
w tej sprawie do mojej babki. Odpo­
wiedź jej była zarówno szybka, jak 
i dobitna:

Nie popełniłeś w swym życiu ni­
czego takiego, co mogłoby przynieść 
ci ujmę. Spójrz tylko na gazety, a 
zrozumiesz, jakimi osobnikami są pa­
nowie Smith i Blank. Zastanów się 
dobrze, czy chcesz poniżyć się do 
tego stopnia, aby rywalizować z łudź 
mi tego pokroju.

Tak samo właśnie i ja myślałem! 
W nocy nie mogłem zmrużyć oka. 
Mimo wszystko jednak nie widziałem 
sposobu wycofania swej kandydatu­
ry. Byłem już zaangażowany i mu- 
siałem stanąć do walki. Przegląda­
jąc po śniadaniu dziennik natrafiłem 
na taką wzmiankę, która wytrąciła 
mnie całkiem z równowagi:

KRZYWOPRZYSIĘSTWO
Może by pan Mark Twain wytłumaczył 

Bam dzisiaj, gdy staje jako kandydat na 
gubernatora przed swym narodem, jak to 
się stało, że w r. 1863 w miejscowości 
Wakawak w Kochinchinie czterdziestu 
czterech świadków udowodniło mu krzy­
woprzysięstwo, które popełnił, aby wy­
drzeć szmat pola bananowego z rąk nie- 
szczęślir ’ wdowy malajskiej i jej bez­
bronnej -dżiny, dla której pole to było 
jedynym środkiem utrzymania. Nie wąt­
pimy, że p. Twain w interesie zarówno 
swoim, jak i ludu, o którego głos zabie­
ga, zechce sprawę tę wyjaśnić jak naj­
rychlej. Czy jednak to uczyni?

Myślałem, że pęknę ze zdumienia. 
Cóż za okrutne, straszliwe oskarże­
nie. Nie widziałem nigdy na oczy 
Kochinchiny! Nie słyszałem o żad­
nym Wakawaku! Nie potrafiłbym 
odróżnić pola bananowego od kan­
gura! Nie wiedziałem, co począć. By­
łem oszołomiony i bezradny, 
minął, a ja nic nie zrobiłem 
sprawie. Nazajutrz ta sama 
zamieściła króciutką notatkę:

CHARAKTERYSTYCZNE
Godzi się zauważyć, że p. Twain za­

chowuje znamienne milczenie w sprawie 
krzywoprzysięstwa w Kochinchinie.

(N. B. Przez cały czas walki wy­
borczej dziennik ten nie nazywał 
mnie inaczej jak „Twain, ohydny 
krzywoprzysiężca").

Następnie wpadła do mych rąk 
„Gazette", w której przeczytałem co 
następuje:

PROSIMY O ODPOWIEDZ
Może by nowy kandydat na stanowisko 

gubernatora zechciat wyjaśnić nam pew­
ną sprawę. Idzie o jego wspóllokatorów | 
w Montanie, którym od czasu do czasu 
ginęły różne drobne choć wartościowe 
drobiazgi. Dziwnym trałem znajdywano 
je zawsze u p. Twaina* Wspóllokatorzy 
byli zmuszeni udzielić inu dla jego wła­
snego dobra przyjacielskiego napomnie­
nia, po czym dali mu niezłą nauczkę 
1 poradzili, aby pozostawił na stałe próż­
nię w miejscu, w którym zwykł był prze­
bywać w obozie. Czekamy na wyjaśnie­
nia p. Twaina w tej sprawie.

Czy można było zdobyć się na 
większą złośliwość? Nigdy w życiu ' Handy Andy.

Wkrótce potem centralny organ re- i 
publikański zarzucił mi przekupstwo 
na wielką skalę, zaś centralny organ 
demokratyczny przytoczył „fakty" 
świadczące, iż usiłowałem zyskać 
bezkarność w pewnych sprawkach 
za pomocą szantażu.

Z tej racji zyskałem dwa nowe 
przydomki: „Twain, brudny łapow­
nik" i „Twain, podły szantażysta".

Odtąd domagano się ode mnie od­
powiedzi ze wszystkich stron z taką 
natarczywością, że nie tylko redak­
torzy, ale również i przywódcy mego 
stronnictwa orzekli, że dalsze mil­
czenie z mej strony stanie się moją 
zgubą polityczną.

Nie, dłużej nie mogłem milczeć. 
Zanim jednak przygotowałem „odpo­
wiedź" na tę potworną ilość zarzu­
tów, jeden z dzienników zarzucił mi, 
że spaliłem dom wariatów U tylko 
dlatego, że przysłaniał mi widok z mo 
jego okna. To wprawiło mnie w ja­
kiś niesamowity lęk. Zaraz potem> 
przeczytałem zarzut, otrułem mego i 
wujaszka, pragnąc Owładnąć jego I 
majątkiem — zarzut połączony z żą­
daniem ekshumacji zwłok. Omal, że 
nie zwariowałem! Następnie oskarżo­
no mnie, że będąc dyrektorem przy­
tułku używałem do najcięższych ro­
bót zniedołężniałych i bezzębnych 
staruszków. Zacząłem poważnie sie 
wahać, czy nie wycofać się z tej całej 
awantury. Na koniec jednak, jako 
ukoronowanie wszelkich oszczerstw, 
rzucanych na mnie przez przeciwni­
ków politycznych, nastąpiło zwołanie 
całej chmary dzieciaków różnej wiel­
kości i maści i nakazanie im, by wo­
łały w czasie mego przemówienia na 
wiecu: „Tatuś, tatuś!"

Dałem za wygraną. Uległem. Nie 
dorosłem widać do wysokiego stano­
wiska gubernatora stanu New York. 
Wycofałem moją kandydaturę, przy 
czym tak podpisałem się na mym: 
liście: Z szacunkiem

MARK TWAIN 
niegdyś porządny człowiek, dziś 
ohydny krzywoprzysięzca, złodziej! 
z Montany, profanator zwłok, deli- 
ryk, brudny łapownik, podły szan­
tażysta itp. I

Nr KO

Zakończył się radosny pobyt na koloniach. Dzieci radzieckie 1 wrześnfa 
rozpoczynają naukę w szkołach.

Komizm słowa.
Bogaty Jest słownik polski. Na okre­

ślenie pewnej treści nierzadko znajduje­
my kilka synonimów. Ale i na odwrót — 
jakże Często się zdarza — te same gene­
tycznie wyrazy mają kilka znaczeń. 
Przypadkowe, czy też celowe ich uży­
cie w pewnym zestawieniu wywołuje ko-

Dzień 
w tej 

gazeta

MODA
Najnowsze modele kostiumów jesiennych

„Nie przesadzajmy! — rzeki stary o- 
grodnik do chłopca, z którym razem 
przesadzał kwiaty."

Podobnie komicznie zestawienie znaj­
dujemy w opisie Wacława Potockiego. 
Pewien szlachcic przyjmując na służbę 
chłooca. poucza go o czekających nań

  , ... A ten zdrajca w 
skok na moje słowa: Cóż ‘dobrego mó­
wicie? Albo ona krowa?"

Niemniej zabawne zestawienie znaj- 
dzicmy w Stylistyce Chmielowskiego: 
„Miał tyle ognia w sobie, że przy nim 
czekoladę można było ugotować." „Kwa­
śną miną swoją mógłby z warzyć słodkie 
mleko."

Jak w każdym języku, tak i w na­
szym, wiele jest skrótów słownych, któ­
rymi się posługując, często sobie sprawy 
nawet z tego nie zdaj e my. Po prostu we­
szły nam w krew. Na przykład: „Słuchać 
Czerny-Stefańską". „Kupić Iwaszkiewi­
cza" itp. I w takich przypadkach, nie 
zdając sobie sprawy ze skrótu, wywołać 
możemy komizm słowny.

Pewien nauczyciel omawiając grama­
tyczne formy siąść na koń" i „wyjść 
za maź", pyta uczennicę: „Czy to dobrze 
— wyjść za mąż?" I w odpowiedzi sły­
szy: ..Jeśli się trafi coś dobrego — to 
i owszem." A oto inny przykład, wyjęty 
z nieudolnie zestawionego rachunku in­
troligatora: „Niebo i ziemie powiązałem. 

I Wiadomości z różnych stron zeszyłem. 
' Pęknięte serce podlepiłem."

Wiele komizmu słownego wywołać mo- 
1 żna odpowiadając w rozmowie przysło­
wiami. Oto przykład takiego dialogu:

— Mój mężulku, nie mam płaszcza, a 
' wiosna w pełni.

— Jedna jaskółka irie stanowi wiosny.
— Trudno żebym chodziła w jesien­

nym kostiumie.
— Do Świętego Ducha nie zdejmuj ko­

żucha.
— Co sobie ludzie pomyślą o mnie I 

o tobie?
— Nie suknia zdobi człowieka.
— Wszystkie moje 

się już modnie.
— Z prawdziwym 

beczkę soli.
— Więc odmawiasz
— Słowo się rzekło, kobyłka u płota.
— Słuchaj, a nie pożyczyłbyś od ko- 

goś?
— Nie urodzi sowa sokoła.
— Skąpiec obrzydliwy.
— Kto grosza nie szanuje, ten nie wart 

szeląga.
— Przecież kochałam cię!
— Miłe złego początki, lecz koniec ża­

łosny.
- — I co mam w zamian za to?

— Lepszy rydz, niż nic.
Zebrał: WITOLD ORWAT

mizm słowny. Oto kilka takich zesta- obowiązkach: Będzieszże — rzekę — 
wień: I gon nosił za panią. A ten zdrajca

„To świetnie się składa! — powiedział 
wytworny pan i złożył parasol."

Ludzie pracy Czechosłowacji na wczasach

BERNARD SHAW PRZYJACIEL
Shaw zwiedzał kiedyś wystawę Bassompierre, poseł francuski na 

psów w Londynie. Przy tej okazji, dworze hiszpańskim, zdając Henry- 
kiedy zachwalono mu inteligencję kowi Iv Sprawozdan’ie ze swego po- 
newnvrh nkaznw Shaw nnwiPrhiab । - a . .... 6 Hpewnych okazów, Shaw powiedział:

— Żaden z waszych psów nie mo­
że się równać z psem, którego kib- 
dyś sam wytresowałem. Codziennie 
rano przechodząc przez ogród, dawa 
łem mu coś dobrego do zjedzenia. 
Pewnego razu wezwany telefonicz- . , - . . . -
nie w ważnej sprawie, wybiegłem większy osioł na najmniejszym mu- 
nie wypełniwszy codziennego obo­
wiązku przyjaźni. Pies dopadł mnie 
przy bramie, chwycił za spodnie i 
poprowadził do grządki kwiatów.
Wiecie jakie to były kwiaty? Nieza­
pominajki!

bytu w Madrycie, powiedział między 
innymi:

— W czasie defilady jechałem na 
najmniejszym mule...

— To musiało dość śmiesznie wy­
glądać — zauważył — król — naj-

le...
Poseł odrzekł skromnie:
— Ja byłem tylko przedstawicie- 

I lem jego królewskiej mości.

ZABYTEK.
Michał Anioł wyrzeźbiwszy pew- 

nego razu śpiącego amora, rozmyśl­
nie odłamał mu rękę i posąg zako­
pał w miejscu, gdzie jak przypu­
szczał, mógł być wkrótce odnalezio­
ny.

Przypuszczenia mistrza okazały 
się słuszne. Gdy posąg odkopano, 

, że

DOWCIPNA REPLIKA
Pewna księżniczka szła po scho­

dach pałacu wersalskiego. Pełniący 
służbę strażnik, przez pomyłkę wziął 
ją za subretkę i odniósł się do jej 
tylnej części ciała „uszczypliwie". 
Gdy z lekka zdziwiona odwróciła v ___ r
się, strażnik ujrzawszy swoją stra- archeologowie i uczeni orzekli, 
szliwą pomyłkę, zbladł, ale nie stra- jest,to jedno z najcenniejszych arcy- 
ciwszy rezonu, powiedział:ciwszy rezonu, powiedział: dzieł sztuki starodawnej.

— Pani, jeśli twoje serce jest rów- I Posąg nabył do swych zbiorów 
nie twarde, jak to, czego ośmieliłem jeden z kardynałów, a wtedy Mi- 
się dotknąć — jestem zgubiony. chał Anioł udał się do niego, przy­się dotknąć — jestem zgubiony. <  

I tym dowcipnym powiedzeniem znał się do wszystkiego i wręczył 
uratował swoje życie. . 1 mu odłamaną rękę amora.

przyjaciółki ubrały

przyjacielem zjesi

mi stanowczo?

„TOUR DE POLO&NE” 
HOMENKlA - TOUR-A”
Rzecz to całkiem oczywista: 
Zdrów, jak „tour", każdy cyklista. 
Gdy po szosach dziś „kołuje", 
Cała Polska mu „w-tour-uje“.
A gdy pędzi z nich tak „k-tour-y", 
Tylko migną Ci „kon-tour-y". 
Chociaż zaklnie czasem z racji 
Różnych w drodze „per-tour-bacji" 
„Awan-tour-a" już skończona, 
Gdy trudności swe pokona.
Już zwyciężył! Vivat! Hurra! 
To sportowa jest „ma-tour-a“, 
Radzę więc, wyraźcie zgodę, 
By mu „tour-ban" dać w nagrody, 

Zbigniew Becker


